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Prenumerata miesięczna: 
n i z odsyłką 2  K ,  bez odsyłki 1  K  6 0  h ,
i zagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 21/2 szyi., 
jj| 70 ctm. ameryk.

Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 h.

Numer 8  h ,  poświąteczny 4  h .

Dział inseratowy: Kraków, Gołębia L. 2.

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratyeznej.
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane  
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Z a łączn ik i (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Rozbicie frazesu.
• Demokraci krakowscy, którzy pod ko- 

mendą dra Lea zdobyli swoje mandaty 
► oszustwem i przekupstwem, łudzili się 

długo fikcyą, że potrzebują tylko skinąć 
na l u d o w c ó w ,  a będą ich mieli do 

\ swojej dyspozycyi.
Mętny frazes „demokratyczny", pokry­

wający często nicość polityczną i zupełny 
brak charakteru, miał na zawsze zacza- 

i rować ludowców i zrobić ich pomocą dla 
I  demokratów w potrzebie.

Demokraci potępiali uroczyście każdy 
„interes klasowy", co im nie przeszka­
dzało jednak być partyą niemal że wy­

li łącznie uprzywilejowanych biurokratów, 
b których wszelkie żądanie było dla demo- 
n kratów świętem i nie ulegającem dysku- 
J syi. Wszystko to miało zwrócone ostrze 
,j przeciw robotnikom i chłopom.

Zaściankowa klasowość demokratów, czy 
biurokratów, nie mogła oczywiście nikogo 

4 w kraju pociągnąć, a atmosfera kasyn 
'  mieszczańskich i służalstwa biurowego, za­

truła tylko przy pomocy demokratów mia­
sta, nie oddziaławszy ani jednym czynem 
na wieś, czynem życzliwym ludowi. Biu­
rokratyczna demokracya miała dla chło­
pów szwindel wyborczy i deptanie ustaw, 
zamaskowane frazesem demokratycznym.

To też smutnych rezultatów tej polityki 
karłów demokratycznych doczekano się 

t w kraju.
Ludowcy zaczynają kokietować z kon­

serwatywnymi agraryuszami raczej i będą 
dla nich podporą wbrew interesom szero­
kiej masy robotniczej na wsi i w mieście.

Charakterystyczne są w tym względzie 
wywody „Przyjaciela Ludu", organu lu­
dowców. Czytamy tam :

„Żle dla nas, gdy rządzą obsząrnicy, a le  
b y ł o b y  j e s z c z e  g o r z e j ,  g d y b y  
r z ą d z i l i  u r z ę d n i c y ,  a stronnictwo 
wszechpolskie składa się z samych urzędni­
ków; trzech chłopów (Fidler, Maślanka, Wią- 
cek) nie może tam mieć żadnego wpływu.

„Z tej walki między obszarnikami a urzę­
dnikami — być może —  wyniknie jakaś ko­
rzyść dla ludu. Może nareszcie obszarnicy 
przyjdą do rozumu i przekonają się, że bez 
ludu mała ich siła, i musieliby przegrać 
wojnę z urzędnikami, których jest znacznie 
więcej. M o ż e  t e d y  o b s z a r n i c y  w y ­
c i ą g n ą  z t y c h  d o ś w i a d c z e ń  n a u ­
kę na p r z y s z ł o ś ć ,  że  t r z e b a  s i ę  
p o d z i e l i ć  w ł a d z ą  z l ude m.

„Daj Boże, aby to nareszcie zrozumiali. 
Zobaczymy. Gdyby się to stało, to może na­

reszcie inne rządy i inny duch w rządach 
nastanie w naszym skołotanym kraju.

„Są pewne oznaki, że to się stanie. Oczy­
wista rzecz, że może się to stać tylko pod 
tym warunkiem, że ci, którzy chcą porozu­
mienia z ludem, uznają sprawiedliwe żąda­
nia ludu.

„A pierwszem żądaniem ludu jest, będzie 
i być musi: że wszystko powinno się dziać 
podług woli i potrzeby chłopów, jako najli­
czniejszej i najsilniejszej pod każdym wzglę­
dem warstwy w narodzie".

Ludowcy zalecają się tu do obszarników 
zupełnie wyraźnie, a przyszłe zjednocze­
nie „dworu z chatą", do którego tak tę­
sknie wzdycha „Przyjaciel Ludu", musi 
się odbyć na tle wspólnego p r o g r a m u  
a g r a r y u s z o w s k i e g o ,  który będzie 
morzyć głodem miliony ludzi w Galicyi, 
podrażając wszystkie środki żywności i 
potęgując jeszcze bardziej emigracyę ro­
botników z kraju.

Polityka demokracyi narodowej i „lu­
źnej" (tak „Słowo Polskie" nazywa kra­
kowskich przyjaciół!) doprowadziła do te­
go odstręczenia ludowców od wszelkiej 
demokracyi. Ta demokracya patrzyła dzie­
siątki lat z założonemi rękoma na walkę 
chłopów z kliką szlachecką i służyła — 
klice szlacheckiej do ostatka, bo nawet w 
nowem Kole wybrała jednogłośnie Abra- 
hamowicza swoim prezesem.

A  dzisiaj rozdziera szaty, gdy p. Sta- 
piński to samo robić poczyna, co demo­
kraci robili całe życie!

Zwrotu ludowców ku obszarnikom nie 
bierzemy zbyt tragicznie; będzie to prze­
dewszystkiem u p a d k i e m  l u d o w c ó w ,  
im więcej szlachty wciśnie się w szeregi 
opozycyjnych chłopów.

Ale i to musimy zrozumieć, że przyzwo­
ity człowiek nie może się kwapić do po­
litycznego podania ręki narodowym de­
mokratom i ich krakowskim służkom. Fra­
zes demokratyczny został dziś złamany, a 
za chorągwiami demokracyi pochowały się 
hyeny wyborcze i szakale pobojowisk spo­
łecznych.

Nim zakwitli, już zmarnieli...

Budżet austryacki na r. 1908.
Po raz drugi dopiero budżet austryacki 

przekroczył sumę 2 miliardów; podczas gdy 
budżet przedłożony parlamentowi na wiosnę 
1906 jeszcze przez b. ministra skarbu Cosla 
wynosił okrągło 1.800,000.000, podwyższył 
się ten sam budżet (na 1907) przedłożony 
po raz drugi przez p. Korytowskiego do 2

miliardów, aby i na r. 1908 utrzymać się 
na tejże wysokości.

D o c h o d y  preliminowane są na 
2.135,774.746 K 

w y d a t k i  na 2.133,823.108 „
nadwyżka . . 1,951.638 K

Rozumie się, że ta drobna nadwyżka jest
tylko pozorną; jeżeli za r. 1906 wynosiła fa ­
k t y c z n a  n a d w y ż k a  146 mił., zaś za r.
1907 minister przewiduje ją w tej samej wyso­
kości, nie ma powodu, wobec przezornego bilan­
sowania i nieprzewidywania nadzwyczajnych 
wydatków — wątpić, że i r. 1908 zamknie 
się o wiele wyższą nadwyżką niż prelimi­
nowane niespełna 2 miliony. To ostrożne 
budżetowanie stało się już systemem austrya- 
ekiej polityki finansowej; a celem jego jest 
gromadzenie z nadwyżek z a p a s ó w  k as o ­
wych,  z których można pokrywać jawnie 
'lub tajnie nadzwyczajne wydatki, n. p. na 
armaty, koleje alpejskie, budowę portu w 
Tryeście itd.

Biurokracya finansowa nie wydawała da­
wniej zapasów kasowych z lekkiem sercem, 
bojąc się dojść do dna kas na wypadek od­
mówienia przez parlament pozwolenia na za­
ciągnięcie nowej pożyczki, której z pomocą 
§ 14 zaciągnąć nie można. To też były już 
wypadki — jak w r. 1904 za Koerbera — że 
rząd żądał i otrzymał refundacyę sum z za­
pasów kasowych użytych.

Dziś minister skarbu musi mieć kasy do­
brze zaopatrzone, kiedy z dumą powiada, że 
całą nadwyżkę z r. 1906 użyje na wydatki 
(wojsko, nowe wagony, kliniki itd.) bez za­
ciągania pożyczki i bez refundacyi.

Swoją drogą — czytając e x p o s e  p. Ko­
rytowskiego, myślałby ktoś, że to minister 
osobiście napełnił tak kasy; ciągle tam mo­
wa: zrobiłem, wydałem, zamierzam itd., a 
ani słówka o tych szerokich biednych ma­
sach, których kosztem p. Korytowski zbiera 
oklaski za ładny budżet i możliwość robie­
nia inwestycyj. Weźmy np. tak ciężki i tak 
niepopularny p o d a t e k  od cukru.  Na rok
1908 wstawiono do budżetu o blisko 9 mi­
lionów K w i ę k s z y  d o c h ó d  niż na rok 
1907, nie licząc tego, że faktyczny dochód 
będzie daleko większy niż preliminowany. 
Czyż wobec tego nie należałoby obniżyć 
tego podatku przynajmniej o te 12 h, które 
n i e p r a w n i e  na podstawie § 14 nałożono 
w r. 1899? Przecież wszystkie państwa po 
zawarciu konwencyi brukselskiej, znoszącej 
premie cukrowe, z m n i e j s z y ł y  podatek 
cukrowy, tylko Austrya pozostała przy da­
wnej stopie (18 K od 100 Klg.!), a p. Ko­
rytowski zamiast chwalić się, że dał 63 mi­
lionów na armaty, powinienby przedewszy­

stkiem uwolnić ten ważny przedmiot spo­
żywczy od nadmiernego ciężaru!

To samo możnaby powiedzieć o nafcie, 
która tylko wskutek wysokiego podatku u- 
trzymuje się przy wysokich cenach, podczas 
gdy towar sam ogromnie potaniał.

Na pojedyncze ministerstwa rozłożone do­
chody i wydatki wykazują dziwne rzeczy. 
Weźmy np. m i n i s t e r s t w o  h a n d l u ;  
d o c h o d y  jego wynoszą 187 milionów, 
w y d a t k i  176 milionów (po koniec r. 1909); 
widzimy więc n a d w y ż k ę  okrągło 11 mi­
lionów, czyli mniej więcej tyle, ile wynosi 
narzucona podwyżka porta, telegramów i te­
lefonów. Czyż to się nazywa działaniem pań­
stwa w interesie publicznym, jeżeli się tak 
niezbędny środek komunikacyjny jak poczta 
podraża dla celów fiskalnych ?

Najważniejsze i największe rubryki docho­
dów wykazuje oczywiście m i n i s t e r s t w o  
skarbu.  I tu, jak co roku, pierwsze miej­
sce zajmują podatki po ś r e dn i e .  Cukier da 
130 milionów, wódka 88 milionów, piwo 77 
milionów, nafta 20 milionów, podatek i akcy­
za od mięsa 24 milionów — razem okrągła 
suma 356 milionów p o d a t k ó w  s p o ż y w ­
czych,  do których można śmiało doliczyć 
80% z ceł w okrągłej sumie (z części au­
stryackiej) na 80 milionów, co da razem 436 
milionów podatków pośrednich j a w n y c h .  
Są jednak i u t a j o n e  pod innymi tytułami 
podatki pośrednie, do których zaliczamy: 
tytoń (244 milionów), sól (47% mil.), loterya 
(30% mil.), podatek od biletów kolejowych 
(18% mil.).

Miarą bogactwa jakiegoś społeczeństwa w 
państwo zorganizowanego jest jego siła kon- 
sumcyjna z jednej, a podatek od dochodów 
(odnośnie do klas bogatszych) z drugiej stro­
ny. Siła konsumcyjna ludności wzrosła, to 
się nie da zaprzeczyć; ale czy ludność nie 
mogłaby więcej wydać na życie, gdyby wszy­
stkie artykuły, już i tak drogie, nie stawały 
się jeszcze droższymi wskutek łapczywości 
państwa akurat na środki spożywcze ? Gdyby 
np. cukier, nafta, a nawet piwo i wódka 
były tańsze (przez zmniejszenie podatku), 
konsumeya byłaby większą i państwo nie 
straciłoby dochodu. Bogatsze klasy, co w 
Austryi nazywa się „bogatsze" (dochód od 
1200 K rocznie!) opłacają tytułem podatku 
osobisto-dochodowego raptem 60 milionów 
rocznie, co stanowi ledwie 3%°/0 całego bu­
dżetu, podczas gdy podatki pośrednie wyno­
szą najmniej około 35%.

Przypatrzmy się teraz w y d a t k o m .  Prze­
dewszystkiem są stałe pozycye, jak: dwór 
(11,300.000), wydatek na armię wspólną po 
odtrąceniu dochodów z cła, preliminowany

K. JASINKAJTYS.

STARZEC.
(Z litewskiego).

Wracałem z dalekiej wędrówki. Do domu 
miałem jeszcze ze 2 wiorsty, a byłem tak 
zmęczony, żem ledwo powłóczył nogami; 
mimo to było mi na sercu tak dobrze, tak 
wesoło. Czarowna letnia noc księżycowa tak 
dobrze mię usposabiała.

Dojrzałem wreszcie w świetle miesiąca zna­
jomą mi chatę.

— Tu się napiję wody, wypocznę trochę — 
pomyślałem sobie.

Znalazłem się wkrótce przed niskiem ogro­
dzeniem, wyszukałem wrota i wszedłem na 
mały dziedziniec.

W oknach izby panowała ciemność, snadź 
jej mieszkańcy już spali.

Lecz zawiodłem się, gdyż ujrzałem przed 
izbą na ławce siedzącego staruszka, który 
usłyszawszy moje kroki, podniósł głowę i 
Przyjrzawszy mi się, przemówił.

— A... to pan... myślałem, że Bóg wie, 
kto...

Czy nie śpicie jeszcze? — spytałem.
Starość... W izbie ciężko... duszno, ani 

odetchnąć, ni oka zmrużyć nie mogę przez 
całą noc... Jeżeli mogę zasnąć, to tylko nad 
ranem, gdy gję ochłodzi.

Prosiłem starego o wodę.
— Dobrze, dobrze, zaraz wyniosę z izby... 

Zresztą, ot tu studnia, może pan sobie za­
czerpnie, zimniejszą będzie — rzekł stary, 
wskazując ręką pochylony żóraw.

Posłuchałem jego rady, wyszedłem za 
wrota do pobliskiej studni, zaczerpnąłem wia­
drem wody i z przyjemnością napiłem się.

Potem powróciłem na dziedziniec i usia­
dłem na ławce obok starca. Zaczęliśmy ga­
wędzić o tem i owem, wspominając prze­
szłość, pańszczyznę.

— Tak, straszne i ciężkie to były czasy — 
westchnąwszy, mówił staruszek. Na twarzy 
jego odbiło się jakieś smutne, głębokie za­
myślenie.

— Ot i ja pewnego razu miałem zarzuco­
ny na szyję stryczek — po chwili milczenia 
przemówił starzec.

— Oo, jak to było, ojcze? — zaciekawio­
ny spytałem.

Starzec zaczął już był opowiadać, gdy po­
rwał go kaszel męczący; po długiej chwili 
uspokoił się i ciągnął swe opowiadanie:

— Tak... Służyłem wówczas u hrabiego K. 
jako ogrodnik. Hrabia, acz posiwiały już do­
brze, był jeszcze krzepkim i tęgim mężczy­
zną, żona zaś jego o połowę młodszą, cudnej, 
anielskiej urody kobieta, jakiej nie było 
drugiej w całej naszej okolicy.

Nam biedakom nieraz się zdarzało oberwać 
od hrabiego, lecz inni panowie byli stokroć 
gorsi — katowali swych poddanych często 
do śmierci.

Całymi dniami bywałem zajęty pracą w o- 
grodach lub w sadzie, nie mając nawet czasu 
na wypoczynek. A serce wciąż tęskniło, Bóg 
wie, do czego, wciąż było niespokojne. Bo, 
widzicie panie, nie miałem ni rodziców, ni 
krewnych, byłem sam jeden na świecie. Nie­
raz mi opowiadali starzy ludzie, że moi ro­
dzice należeli do innego pana, który ich wy­
mienił ojcu naszego hrabiego na dużego psa.

W niedługim czasie stary hrabia kazał ojca 
mego za jakąś tam winę zasiec na śmierć. 
Matka zaś wkrótce z rozpaczy umarła. Ja już 
ich nie pamiętam, byłem widać jeszcze bar­
dzo mały, gdy oni rozstali się z tym świa­
tem. Dlatego właśnie i bywało mi tak stra­
sznie smutno i tęskno, że nigdy w życiu nie 
miałem z kim serdecznie pomówić, komu się 
zwierzyć i z kim się pocieszyć.

Nie pamiętam już dziś skąd dostałem pie­
ska, zwyczajnego kundla, który się do mnie 
bardzo przywiązał; wtedy nie byłem już tak 
samotny, miałem bowiem towarzystwo i przy­
jaciela.

Hrabina nasza miała zwyczaj latem wsta­
wać o świcie i przechadzać się po ogrodzie, 
gdy srebrnej rosy nie wypiły jeszcze promie­
nie słoneczne. Nicby w tein nie było złego, 
lecz ona, panie mój, chodziła boso, z rozpu­
szczonymi włosami, w jednej tylko koszuli, 
czasem tylko mając narzucony na ramiona 
jedwabny szal. Te ranne spacery miały kon­
serwować, a nawet powiększać urodę hra­
biny. I rzeczywiście, z każdym dniem zda­
wała się być piękniejszą.

I przechadzała się co ranek hrabina po 
ogrodzie i żeby się choć raz zawstydziła! Ja 
byłem zwykle zajęty w ogrodzie i podczas 
jej przechadzek nie wiedziałem, co z sobą 
robić, gdzie się chować; do tego stopnia nie 
mogłem się oswoić z widokiem półnagiej ko­
biety, kręcącej mi się przed oczyma. Powoli 
jednak, powoli zacząłem się z tem oswajać.

O, byłem wówczas młody i silny, ma się 
rozumieć, nie mogłem zatem obojętnem o- 
kiem patrzeć na takie widowisko. Z drugiej 
zaś strony — ukaże się hrabina, piękna jak 
tęcza i ciągnie bezwiednie oczy w moją

stronę. Twarz jej jasna, zlekka zaróżowiona 
od lekkiego chłodu rannego, śmiała się we­
soło do śpiewających ptasząt, wschodzącego 
słońca, kwitnących kwiatów i zielonych 
di zew; niebieskie oczy słały wkoło błyski, 
ciemne jej włosy, wolno puszczone, sięgały 
prawie stóp. Ach, te włosy! najbardziej ją 
zdobiły. Ciało jak ulane, gibkie, jędrne i 
białe jak młoda brzózka; przez przejrzyste 
odkrycie widziałeś, jak jej kobiece, twarde 
piersi silnie falowały i radowały się życiem.

Krew moja młoda często formalnie się go­
towała. Bóg wie, cobyś dał, żebyś tylko mógł 
objąć tę cudowną istotę, wpić się w gorące 
wargi, błyszczące oczy, toczone śnieżne ra­
miona... Nieraz sobie marzyłem: „gdybym 
był na miejscu hrabiego, jakże czułbym się 
szczęśliwy, posiadając taką kobietę!"...

Często pracuję, pracuję, nie patrząc wcale 
na hrabinę, i nie spostrzegę się, jak oczy 
moje wpijają się w nią. Praca wypadała z 
rąk, nic się nie kleiło. Samo powietrze po 
przejściu jej pachniało silniej. I ukochałem 
ogród, po którym ona się przechadzała. 
Wszelkich starań dokładałem, by możliwie u- 
piększyć te miejsca, żeby tylko jej było przy­
jemniej, lepiej...

Pewnego ranka pracuję sobie, jak zwykle, 
w ogrodzie. Ukazała się i hrabina. Wokoło 
wesoło, cała natura się raduje... Raptem ni 
stąd ni zowąd, znalazł się mój piesek i jak 
wściekły napadł na moją panią!... Struchla­
łem, aż mi grabie wypadły z rąk, a hrabina 
zaczęła z przerażeniem wołać: „Jezus, Ma-
rya! ratujcie!" Zlękła się biedaczka. Rzuci­
łem się ku niej, porwałem psa na ręce.

Hrabina blada, lecz już nie ze strachu, 
tylko ze złości, trzęsła się jak liść ostny.
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według zeszłorocznych uchwał delegacyi na 
161 milionów. Z pojedynczych ministerstw 
żąda ministerstwo spraw w e w n ę t r z n y c h  
84 milionów, ministerstwo w y z n a ń  i o- 
ś w i a t y  112 milionów, o b r o n y  k r a j o ­
we j  78 milionów, h a n d l u  176 milionów, 
s k a r b u  712 milionów, k o l e i  412 milio­
nów, r o l n i c t w a  62 milionów, s p r a w i e ­
d l i w o ś c i  86 milionów. W ministerstwie 
o ś w i a t y  preliminowano na uniwersytet 
l w o w s k i  1,150.000, na k r a k o w s k i
1,500.000, na t e c h n i k ę  l w o w s k ą  577 
tysięcy, na budowę g i m n a z y ó w  w Gali­
cyi 400.000, na szkoły l u d o w e  w Galicyi 
6113 K.

Ministerstwo s ka r bu  preliminuje na opro­
centowanie i amortyzacyę d ł u g ó w  pań­
s t w o w y c h  405 milionów. Ogólna podwyż­
ka p ł ac  u r z ę d n i k ó w  wynosi 33 milio­
nów, zaś na i n s p e k c y ę  p r z e m y s ł o w ą  
preliminowano (w minist. handlu) 718.820 K, 
zaś na p o p a r c i e  p r z e m y s ł u  w całem 
państwie 675.570 K.

Cały wogóle budżet wykazuje na zewnątrz 
co prawda solidną budowę, ale prawdziwie 
małostkową biurokratyczną rutynę. Nietrudno 
jest wstawiać dochody i wydatki w odpowie­
dnie rubryki, ale ważną jest rzeczą mieć 
szerszy pogląd i w 2-miliardowym budżecie 
zwrócić też uwagę na potrzeby społeczne, 
na potrzeby tych, którym zawdzięcza się 
„świetny" stan budżetu.

O cyfrach budżetu, dotyczących specyalnie 
Ga l i c y i ,  napiszemy osobno.

Przeciw drożyźnie.
Wnioski nagłe posłów socyalno-demokra­

tycznych.
Wobec niesłychanej drożyzny, jaka obe­

cnie panuje i wciąż wzrasta, oraz wobec 
mającej właśnie nastąpić rekonstrukcyi 
gabinetu, przy której agraryusze chcą w 
zupełności opanować rząd —  przedłożył 
Związek posłów socyalno-demokratycznych 
w piątek d. 8 bm. w Izbie poselskiej dwa 
wnioski nagłe, tyczące się natychmiasto­
wych środków walki przeciwko drożyźnie 
środków spożywczych. Motywa tych wnio­
sków brzmią:

Wciąż powracające okresy drożyzny środ­
ków spożywczych i lichwy w tej dziedzi­
nie, są nieuniknionymi skutkami systemu 
produkcyi kapitalistycznej. Będą one usta­
wicznie się powtarzały, dopokąd produk- 
cya i podział niezbędnych środków spo­
żywczych pozostaną w rękach właścicieli 
ziemi i kapitalistów, którymi włada tylko 
żądza powiększenia swych zysków i renty.

Podrożeniu środków spożywczych sprzyja 
i ułatwia je całokształt naszej polityki 
ekonomicznej, zwłaszcza nasze prawodaw­
stwo cłowe. Powszechna zniżka a w re­
zultacie usunięcie ceł agrarnych i tych 
ceł przemysłowych, które mają już tylko 
na widoku zapewniać kartelom nieogra­
niczone panowanie na rynku wewnętrz­
nym, stanie się możliwem dopiero po wy­
gaśnięciu traktatów handlowych.

Toteż musimy w chwili obecnej poprze­
stać na przedłożeniu Izbie poselskiej ta­
kich środków zaradczych, które można za­
stosować w ustalonych przez poprzedni 
parlament przywilejów ramach naszego 
handlowo-politycznego prawodawstwa.

Wnioski, które przedkładamy Izbie, dzielą 
się na dwie grupy. Pierwsza grupa —  
przedłożenie nagłe Schrammla —  obejmuje

— Czyje to ścierwo ? — wrzasnęła rzuca­
jąc się do mnie.

— Moje — wyjąkałem, zdejmując czapkę.
— To twoje!... Ja dla twego psa nie będę 

mogła nawet wyjść na przechadzkę do ogro­
du !... Ja się teraz rozchoruję... Nie daruję!... 
Nie daruję!... — i pędem pobiegła do pa­
łacu.

— No — pomyślałem —  będzie teraz ła­
źnia, gorąca łaźnia.

Wziąłem się do pracy, lecz z rąk mi wszy­
stko wypadało, serce biło gwałtownie, a nogi 
uginały się podemną.

Z daleka, przez okna pałacu płynęły do mnie 
krzyki hrabiny:

— Powiesić, powiesić!... nienawidzę cha­
mów!... Jak śmie pies napadać na mnie, w 
moim ogrodzie! Powiesić, wyprowadziwszy 
daleko do lasu, żeby tu jego ani śladu nie 
zostało!... Powiesić i stryczek mi przynieść 
z wisielca!...

Ażem się zaczął żegnać, pacierze odma­
wiać. A ogród ten, po którym hrabina zwy­
kła była się przechadzać, piękniejszym je­
szcze, nie wiem dlaczego, w tej chwili za­
czął się wydawać, więcej jeszcze ukochałem 
te ścieżki, moją ręką wyrównane, te drze­
wa, których niemal każdą gałązkę znałem...

Nie upłynął i kwadrans czasu, woła mię 
do siebie hrabia.

Cóż robić, idę...
Patrzę, stoi na ganku z harapem w ręku, 

a twarz jego taka zła, taka straszna!...
Zaczęło mnie przejmować to zimno, to go­

rąco na zmianę.

wnioski, które dadzą się zaraz przepro­
wadzić i doraźnie mogą zadziałać i które 
z tego powodu wydają się nam zdolnymi 
złagodzić stan opłakany chwili obecnej. 
W  pierwszym rzędzie domagamy się, ażeby 
rząd zaniechał swego niczem nieusprawie­
dliwionego oporu przeciw wwozowi do 
Austryi chłodzonego i mrożonego mięsa 
zamorskiego. Że wwóz tych gatunków 
mięsa szkodzić nie może ani bydłostanowi, 
ani zdrowiu konsumentów —  świadczy o 
tem stale wzrastające ich spożycie w An­
glii i innych państwach. Za znakomitym 
gatunkiem chłodzonego amerykańskiego 
i australskiego mięsa, przemawia fakt, że 
na rynku londyńskim zdobywa ono ceny 
niewiele niższe od mięsa angielskiego. 
Rząd argentyński kilkakrotnie zwracał się 
do c. k. rządu z propozycyą rokowań w 
sprawie dopuszczenia mięsa argentyń­
skiego na rynek austryacki, zobowiązując 
się do daleko idących zarządzeń odnośnie 
do kontroli targowej i weterynarsko-poli- 
cyjnej rzeczonych gatunków mięsa. Mimo 
to rząd austryacki dotąd tamował dowóz 
tego taniego i dobrego mięsa.

Jeżeli rząd zdecyduje się zaniechać tej 
polityki, służącej tylko interesom wielkich 
producentów i handlarzy bydłem, naten­
czas mogą w ciągu paru tygodni znaczne 
ilości mięsa zamorskiego być doprowa­
dzone na rynki austryackie.

Zakaz wwozu obcego mięsa jest tem bar­
dziej szkodliwym, ile że rozszerzenie au- 
stryackiej hodowli bydła napotyka trudno­
ści w wysokiej cenie paszy. Podrożenie 
zaś paszy jest wynikiem ceł i zwalczyćby 
je można najłatwiej przez czasową zniżkę 
ceł, gdyż artykuł VIII. ustawy cłowej daje 
ku temu podstawę. Nie ulega np. wątpli­
wości, iż obniżenie cła na pszenicę spowo­
dowałoby znaczne potanienie koniczyny. 
Gdy wszakże tymczasowa zniżka ceł oka­
zała się niemożliwą, wówczas przez zakaz 
wywozu środków spożywczych należałoby 
usunąć niebezpieczeństwo powtórzenia się 
smutnych następstw braku paszy z roku 
1904 —  chociaż, być może, w nieco mniej­
szym zakresie. Nie bez pewnych skrupu­
łów proponujemy taki środek, który może 
zagranicą osłabić zaufanie do naszej go­
spodarczej solidności traktatowej i poszcze­
gólnym gałęziom austryackiego rolnictwa 
oraz przemysłu wyrządzić szkodę w zakre­
sie nie bagatelnym. Ale niebezpieczeństwo 
redukcyi miejscowego bydłostanu tak jest 
wielkiein i działanie takich zjawisk tyle 
uporczywem, że powyższe ofiary muszą 
być poniesione, na wypadek, gdylpy dale­
ko skuteczniejszy i odpowiadający bardziej 
celowi środek —  czasowego zmniejszenia 
ceł agrarnych miał być niewykonalnym.

Wkońcu wydaje się nam zrozumiałem 
samo przez się, iż państwo nie powinno 
swoim systemem podatkowym przyczyniać 
się do drożyzny środków spożywczych. 
Dlatego żądamy zniżenia lub zniesienia 
odnośnych podatków. Jest to możebnem 
bez naruszenia równowagi budżetowej, je ­
żeli olbrzymie zaległości podatkowe klas 
posiadających, zwłaszcza właścicieli obsza­
rów, energiczniej niż dotychczas będą 
zwalczane, jeżeli za podstawę naszych po­
datków gruntowych przyjętym zostanie 
czynnik progresywności i podwyższoną 
stopa podatkowa wielkiej posiadłości; wre­
szcie, jeżeli państwo przez zaprowadzenie 
nowożytnych podatków majątkowych, spad­
kowych i od przyrostu wartości otworzy 
sobie nowe źródła dochodu. Zresztą zni-

— O, będzie tu już mój koniec, zawiro­
wało mi w głowie.

Zdjąłem już z daleka czapkę i schylony 
pokornie zatrzymałem się o kilka kroków.

— Zbliż się, przeklęty chamie! — rzucił 
mi hrabia, tupiąc nogami.

Krew mi zastygła w żyłach.
— Jak śmiałeś wbrew moim zakazom trzy­

mać psa?... Tyś sam nie wart dobrego psa!... 
Dyabli wiedzą, czego wam się jeszcze za­
chce,. czy ci nie dość, że ciebie karmię!... 
Co będzie, jeżeli moja żona się rozchoruje ?... 
Wszystkie chamy z całego świata nie warte 
są jej!... Ty, ścierwo! — plunął mi w oczy 
hrabia i jak rznie harapem.

Poczułem jakby ogień na twarzy i cały 
oblałem się krwią z rozciętej twarzy... Ot, i 
teraz widać ten znak.

Tu podniósł staruszek rękę i pokazał pal­
cem na swą twarz. Rzeczywiście na prawym 
policzku bielała szeroka szrama.

— Później — ciągnął dalej staruszek — 
po dłuższej chwili milczenia hrabia zawołał 
dwóch parobków, kazał zarzucić powróz na 
szyję i powiesić w lesie. Acz ciężkie i sa­
motne było życie moje, jednak żal mi było 
rozstawać się z tym światem.

Wyprowadzili mię ze dworu. Odeszliśmy 
z pół wiorsty. Litość poczuli moi przymuso­
wi oprawcy. Obmyli mi wodą z przydrożne­
go rowu twarz, jako tako podwiązali i po­
prowadzili dalej.

Wszystkim nam trzem było tak ciężko na 
duszy, rzekłbyś, że i moi oprawcy szli ra­
zem ze mną na śmierć. Przez całą drogę nie 
przemówił nikt z nas jednego słowa.

żenie niektórych podatków spożywczych, 
w szczególności zaś od cukru, byłoby mo­
żliwem bez uszczuplenia dochodów pań­
stwowych, gdyż państwo dzięki zwiększe­
niu konsumcyi znalazłoby pełne odszko­
dowanie za poczynioną zniżkę.

Podatek domowo-czynszowy podraża ko­
szta administracyi drobnego handlu i tym 
sposobem prowadzi również do podroże­
nia środków żywności. Ponieważ jednak 
rząd zapowiedział właśnie przedłożenie 
projektu ustawy, dotyczącej reformy po­
datków domowych, przeto zaniechaliśmy 
stawiania obecnie wniosków w tej ma- 
teryi.

Dbałość o rozwój naszej produkcyi rol­
nej nie znosi obowiązku dbania o przywóz 
tych środków żywności z za granicy, bez 
których nie możemy się obejść, gdyż lu­
dność nasza nie miałaby w przeciwnym 
razie dostatecznego pożywienia. Stawiamy 
przeto cały szereg wniosków, które są 
oględnie obmyślane, by nie spowodować 
rozpowszechnienia zaraźliwych chorób by­
dlęcych, a jednocześnie dają możność do­
starczyć konsumentom austryackim po­
trzebną ilość mięsa i bydła. Jest to je­
dnym z najgłówniejszych obowiązków no­
wego parlamentu ludowego p r z y p o ­
m n i e ć  m i n i s t e r s t w u  r o l n i c t w a ,  
i ż  z a d a n i e m  j e g o  j e s t  n i e  p o w i ę ­
k s z a n i e  r e n t y  w i e l k i c h  i n a j w i ę ­
k s z y c h  o b s z a r n i k ó w ,  l e c z  d b a ­
ł o ś ć  o p o k a r m  d l a c a ł  e j  l u d n o ś ć  i.

Dla zwalczenia lichwiarskiego pośredni­
ctwa handlowego w sprzedaży wiktuałów 
domagamy się popierania s p ó ł e k  w ł o ­
ś c i a ń s k i c h ,  które powinny zawrzeć 
stałe stosunki z miejskiemi przedsiębior­
stwami aprowizacyjnemi, oraz ze stowa­
rzyszeniami spożywczemi. Naturalnie po­
dobne współdziałanie możliwe jest li tyl­
ko wtedy, jeżeli szybki rozwój stowarzy­
szeń spożywczych nie będzie krępowany 
przez szykanowanie ze strony władz i u- 
pośledzanie w sferze podatkowej. Nie do­
magamy się popierania stowarzyszeń spo­
żywczych z funduszów publicznych, lecz 
przestrzegamy już dziś przed wrogim 
dla ludu (volksfei&dlichen) planem, mają­
cym na celu obciążyć organizacyę konsu­
mentów nowymi ciężarami.

Długoletnie doświadczenia zmuszają nas 
również zabezpieczyć się przed trwonie­
niem pieniędzy publicznych dla popiera­
nia karteli agraryuszy. Zupełne wykorze­
nienie pośrednictwa handlowego w sprze­
daży wiktuałów i należyte zwalczanie 
karteli w handlu mlekiem i mięsem są 
w każdym razie niemożliwe bez celowej 
d z i a - ł a l n o ś c i  gminy. Ponieważ zaś 
przywileje wyborcze zapewniają lichwia­
rzom wiktuałowym panowanie w gminie, 
wobec tego koniecznem jest danie wszyst­
kim obywatelom także i w gminie pełni 
równych praw obywatelskich.

Wreszcie wydaje się nam niezbędnie 
koniecznem skierować uwagę rządu na lo­
kalne zmowy producentów artykułów spo­
żywczych oraz handlarzy. Już zdarzyło się 
w kilkń miejscowościach, że ludność spró­
bowała uciec się w swej walce przeciwko 
zwyżce cen do gwałtownych środków sa­
mopomocy; dbała władza powinna przez 
użycie stosownych środków uprzedzać wy­
buch buntów głodowych. § 51 ustawy prze­
mysłowej daje rządowi odpowiednią pod­
stawę.

Oprócz tych ś r o d k ó w  n a t y c h m i a ­
s t o w y c h ,  które mają na celu zaspokoić

Nagle słyszymy — za nami tętent konia 
pędzącego. Oglądamy się — smali parobczak 
dworski. Podleciał do nas i mówi:

— Tomku, hrabina się ulitowała nad tobą, 
kazała cię już nie wieszać, tylko zamiast 
ciebie, powiesić twego psa, ale nakazała, aby 
noga twoja nie postała więcej na ziemi dwor­
skiej, idź, dokąd chcesz, nie pokazuj się wię­
cej na oczy...

Nie wiedziałem, czy mam się cieszyć.
Pożegnałem się z nimi i powędrowałem 

dokąd mię oczy prowadziły.
— Oj! ciężko nam było biedakom, ciężko!... 

Westchnieniem tem kończąc swe opowiada­
nie, starzec ciężko opuścił głowę. Na twarzy 
jego malowały się nie wesołe myśli, bolesne 
wspomnienia.

Kto wie, o czem on myślał, czy o pięknej 
hrabinie, czy o owym ogrodzie, który tak 
ukochał dzięki owej pięknej pani, czy wre­
szcie o ciężkich latach strasznej niewoli — 
pańszczyzny ?...

I mnie samemu zrobiło się na duszy smu­
tno i ciężko.

Jasny księżyc na niebie zasnuły lekkie 
chmurki.

Powstał.
— Żegnajcie, ojcze — zwróciłem się do 

starca — czas mi już do domu.
— Żegnajcie — cicho odparł.
Opuściłem dziedziniec, wyszedłem na dro­

gę. Gdzieś we wsi, u sąsiadów, piały ko­
guty.

Konała krótka letnia noc.
Spolszczył Bolesław Horbaczewski.

potrzeby chwili, domagamy się — wniosek 
nagły Rennera — szeregu kroków, które 
mogłyby wogóle, na dłuższy czas polep­
szyć naszą aprowizacyę.

Koniecznem jest dla osiągnięcia takiego 
celu podniesienie jeszcze zupełnie niedo­
statecznego poziomu techniki i intenzy- 
wności naszej gospodarki rolnej i hodowli 
bydła, chociaż w ostatnich czasach daje 
się zauważyć pewien postęp w tej dzie­
dzinie. Bardzo ważnym środkiem wydaje 
się nam kontynuowanie zapoczątkowanych 
przez ustawy z 7 czerwca 1883 roku ope-  
r a c y  j a g r a r n y c h .

Ponieważ te ustawy okazały się niedo- 
statecznemi, wobec tego niezbędnem jest 
przekształcenie prawnopaństwowych pod­
staw tej ważnej gospodarczej reformy. 
Niemniej ważną jest ochrona krajowego 
rolnictwa, oraz hodowli bydła przeciwko 
szkodom, czynionym przez obszar o k r ę ­
g ó w  ł o w i e c k i c h  i straty wyrządzane 
przez zwierzynę. Także bardzo ważne za­
dania przypadają p a ń s t w o w y m  i f u n ­
d u s z o w y m  d o b r o m ;  zapomocąprze­
prowadzenia melioracyj pastwisk górskich 
i hodowli rasowego bydła, zarządy domen 
mogą znacznie poprzeć rozwój austrya- 
ckiej produkcyi bydła. Rozmiary lasów 
państwowych dają możność zarządom la- 
sowym wpływać bardzo korzystnie na 
stan rynku drzewnego.

Stawiamy wobec tego następujące wnio­
ski :

Wniosek nagły
posłów Schrammla, Johanisa, Moraczew- 
skiego i Pittoniego.

Podrożenie prawie wszystkich ważnych 
środków spożywczych doprowadziło ubo­
gie i mniej zamożne warstwy ludności do 
smutnej niedoli.

Podpisani stawiają wniosek, aby Rada 
państwa raczyła uchwalić:

„W zywa się rząd, by natychmiast użył 
następujących, bezpośrednio skutecznych 
i możliwych zaraz do zastosowania sposo­
bów dla załagodzenia tego stanu rzeczy.

I. Wzywa się rząd, by poparł dowóz 
chłodzonego i mrożonego zamorskiego mię­
sa do Austryi. W  tym celu powinny być 
zapoczątkowane natychmiast pertraktacye 
z południowo-amerykańskimi i austral- 
skimi stanami, ażeby zapewnić dowóz eks­
portowanego z tych państw c h ł o d z o n e g o  
i m r o ż o n e g o  mi ę sa .  Przy nowem re­
gulowaniu komunikacyi okrętowej z Ame­
ryką południową, powyższe okoliczności 
powinny być brane pod rozwagę.

Wzywa się rząd, by natychmiast rozpo­
czął pertraktacye z rządem węgierskim w 
celu zniżenia ceł na z b o ż e ,  r o ś l i n y  
s t r ą c z k o w e  i p a s z ę  d l a  b y d ł a  na 
podstawie artykułu VIII ustawy o taryfie 
cłowej z dnia 13 lutego 1906 r. (Dz. p.p. 
nr 20) na pewien czas do połowy ich wy­
miaru, ustanowionego przez umowy han­
dlowe, względnie autonomiczną taryfę cłową.

Na wypadek, iż k. rząd węgierski nie 
da swej zgody na czasową zniżkę tych ceł, 
wzywa się rząd, by z a k a z a ł  w y w o ż e ­
n i a  p a s z y  dl a b y d ł a  na tak długi czas, 
dopóki brak tejże i wysokie jej ceny szko­
dzą zachowaniu i powiększaniu ilości nasze­
go bydła i rozwojowi hodowli bydła opa­
sowego.

Wzywa się rząd, by zaproponował wła­
dzom krajowym we wszystkich tych wy­
padkach, gdy produkty, należące do przed­
miotów potrzeby codziennej, drożeją w 
sprzedaży drobnej dzięki zmowom kartelo­
wym, czynić użytek z przysługującego im 
prawa u s t a n a w i a n i a  t a r y f y  ma ­
k s y m a l n e j ,  zgodnie z § 51 ustawy 
przem. nawet wówczas, gdy opanowane 
przez handlarzy wiktuałami oraz produ­
centów rady gminne, izby handlowe i prze­
mysłowe i stowarzyszenia profesyonalne 
wypowiadają się przeciwko takiemu regu­
lowaniu cen w sprzedaży drobnej.

Władze przemysłowe i funkeyonaryuszy 
prokuratoryi państwa wezwać należy, by 
przez surowe i umiejętne stosowanie swe­
go prawa karania, oraz oskarżania, dbały 
o zachowanie tej taryfy maksymalnej.

Wniosek nagły
tow. posłów R e n n e r a ,  P i ka ,  H u d e c a ,  

0 1 i v y  i W i t y k a .
Działalność państwa nie powinna się o- 

graniczać do zarządzeń doraźnych dla ul­
żenia nędzy. Państwo musi się starać za- 
pobiedz peryodycznemu powrotowi powsze­
chnej drożyzny środków żywności. W  tym 
celu należy p o p i e r a ć  p r o d u k c y ę  
r o l n i c z ą  i h o d o w l ę  b y d ł a ,  ułatwiać 
d o w ó z  n i e z b ę d n y c h  ś r o d k ó w  ż y ­
w n o ś c i ,  z w a l c z a ć  p o d r a ż a n i e  ar ­
t y k u ł ó w  ż y w n o ś c i  p r z e z  p o ś r e ­
d n i c t w o  h a n d l o w e .

Podpisani przedkładają zatem wniosek: 
Izba posłów zechce uchwalić:

I. Dla poparcia intensywności i produ­
ktywności p r o d u k c y i  r o l n i c z e j  i ho -  
d o w l i  b y d ł a  wzywa się rząd, żeby przed­
łożył ciałom prawodawczym następujące 
projekty ustaw:
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1. Radzie państwa projekt ustawy o ko- 
t aas ac y i  g r u n t ó w  r o l n y c h ,  mającej

| tejąć miejsce ustawy z 7 czerwca 1883. 
NT 92 Dzpp., oraz ustaw krajowych, w y­
danych na podstawie tejże ustawy. Nale­
py ułatwić wdrożenie postępowania koma- 
Sacyjnego, postępowanie samo uprościć i 
Uczynić tańszem.

2. Radzie państwa projekt ustawy o r e- 
g u l a c y i  p r a w u ż y w a n i a  i a d m i n i ­
s t r o w a n i a  g r u n t ó w  w s p ó l n y c h ,  
któraby uzupełniła i zmieniła postanowie­
nia ustawy z 7 czerwca 1893 Nr 94 Dzpp. 
Regulacyę należy przedsięwziąć z urzędu; 
postępowanie regulacyjne uprościć i tań- 
szem uczynić. Ustalić stosunki prywatno­
prawne przy gruntach gminnych, wpisać

; do katastru prawa używania, ustalone ja­
ko niesporne. Wykluczyć wolność dziele­
nia gruntów gminnych. Zabezpieczyć pra­
wa używania chałupników i drobnych go­
spodarzy odnośnie do gruntów, pastwisk 

i i lasów gminnych.
3. Radzie państwa projekt ustawy o r e- 

g u l a e y i  i w y k u p n i e  s e r w i t u t ó w ,  
która zastąpi patent z 5 lipca 1853 Nr 130

I Dzpp. i wydane dla jego wykonania lub 
uzupełnienia ustawy i rozporządzenia kra­
jowe. Wszędzie, gdzie uprawnieni lub ob­
ciążeni twierdzą, że przepisy ustawowe 
przy regulacyi lub wyk u pnie zostały na­
ruszone, należy regulacyę zrewidować. 
Uprawnionych należy chronić w wykony­
waniu ich praw zapomocą ustanowienia 
zobowiązań do odszkodowania i zagroże­
nia skutecznemi karami. Należy wdrożyć 
ponowną akcyę wykupna i regulacyi. Li­
czne przepisy patentu, które protegują ob­
ciążonego wielkiego właściciela ziemskiego 
na niekorzyść uprawnionych chłopów, na­
leży, znieść.

4. Radzie państwa projekt ustawy o o- 
c h r o n i e  p a s t w i s k  g ó r s k i c h ,  zabra­
niającej istniejące hale odbierać hodowli 
bydła i przemieniać je na inne gatunki 
kultury. Należy sporządzić księgę hal, u- 
stanowić obowiązkowy rodzaj zagospoda­
rowania, urzędową kontrolę planów go­
spodarczych dla gospodarki halnej.

5. Sejmom projekty ustaw o r e f o r m i e  
u s t a w y  ł o w i e c k i e j  celem skutecznego 
zwalczania szkód, wyrządzanych przez 
zwierzynę.

II. Wzywa się rząd, ażeby w większym 
stopniu niż dotychczas d o b r a  p a ń s t w o ­
w e  i f u n d u s z o w e  oddał w usługi go­
spodarstwa publicznego. Planowane rne- 
lioracye pastwisk górskich należy prze­
prowadzić możliwie szybko i w możliwie 
wielkim zakresie. Na wprowadzenie i ho­
dowlę najlepszych ras bydła należy zwró­
cić jak największą uwagę. Drzewo opało­
we i budowlane z lasów państwowych na­
leży możliwie z wykluczeniem kapitalisty­
cznego pośrednictwa handlowego bezpo­
średnio sprzedawać konsumentom.

III. Wzywa się rząd, ż e b y  z n i ó s ł  z a ­
k a z  p r z y w o z u  b y d ł a  z R o s y i ,  R u ­
m u n i i  i S e r b i i  i bezzwłocznie wdrożył 
rokowania z temi państwami w sprawie 
konwencyj weterynaryjnych.

O ileby przywóz bydła z tych państw 
nie mógł się odbywać bez niebezpieczeń­
stwa dła swojskiego stanu bydła, należy 
na granicach państwa urządzić r z e ź n i e  
p a ń s t w o w e  i dozwolić na przywóz za­
granicznego bydła do tych rzeźni. Przez 
zupełne izolowanie i ścisłe dozorowanie 
tych rzeźni i ich torów dowozowych, ja­
koteż przez ścisłe weterynaryjne badanie 
bydła zagranicznego, dowożonego w ten 
sposób, należy zwalczać niebezpieczeń­
stwo zawleczenia zaraz bydlęcych z za­
granicy. Mięso z tych rzeźni należy w wa­
gonach chłodzonych przewozić do wię­
kszych centrów spożywczych i z wyklu­
czeniem pośrednictwa handlowego sprze­
dawać rzeźniom gminnym lub znajdującym 
się pod kontrolą gmin, oraz stowarzysze­
niom konsumcyjnym. Wzywa się rząd, 
żeby wydatki na urządzenie i prowadzenie 
rzeźni granicznych i na wagony chłodzone 
przedłożył parlamentowi w dodatku do 
preliminarza budżetowego na rok 1908.

Izba posłów z zadowoleniem stwierdza 
zmniejszenie się niebezpiecznych zaraz by­
dlęcych w Austryi i wzywa rząd, żeby i 
w przyszłości energicznie zwalczał szerze­
nie się zaraźliwych chorób bydlęcych; 
p r o t e s t u j e  j e d n a k  p r z e c i w  t emu,  
ż e b y  p o s t a n o w i e ń  u s t a w o w y c h ,  
k t ó r e  m a j ą  na  c e l u  j e d y n i e  o c h r o ­
nę  s w o j s k i e g o  s t a n u  b y d ł a ,  n a d ­
u ż y w a n o  w c e l u  u t r u d n i e n i a  l ub  
u n i e m o ż l i w i e n i a  d o w o z u  z d r o ­
w e g o  b y d ł a  i m i ę s a  na t a r g i  au- 
s t r y a c k i e .

Dalsze punkty wniosku tow dra Renne­
ra dotyczą reorganizacyi r a d y  w e t e r y ­
n a r y j n e j  w ten sposób, żeby połowa 
jej członków składała się z przedstawicieli 
konsumentów; zakładania, popierania i 
subwencyonowania chłopskich stowarzy­
szeń dla sprzedaży bydła i stowarzyszeń 
mleczarskich; dalej wprowadzenia p o- 
w s z e c h n e g o ,  r ó w n e g o ,  b e z p o ś r e ­
d n i e g o ,  t a j n e g o p r a w a w y b o r c z e -

g o  do  R a d  g m i n n y c h ,  ponieważ Ra­
dy gminne, złożone na podstawie przywi­
lejów, nie spełniają swego obowiązku a- 
prowizacyi gmin i zwalczania lichwiarskie­
go pośrednictwa w handlu artykułami ży­
wności ; z n i e s i e n i a  p o d a t k u  od m i ę ­
sa i a k c y z y  i stopniowego z n i ż a n i a  
p o d a t k ó w  od p i wa ,  w ó d k i ,  c u k r u  
i n a f t y .

Z ruchu spółdzielczego.
Socyaliści wszystkich krajów coraz gor­

liwiej zajmują się krzewieniem stowarzy­
szeń spółdzielczych. Belgia dowiodła, że 
oba te ruchy, spółdzielczy i socyalistyczny, 
dają się zespolić i korzyści osiągnięte z to­
warzystw spółdzielczych, przyczyniają się 
silnie do wzmocnienia podstawy stronni­
ctwa socyalistycznego i przynoszą mu po­
tężną pomoc w jego propagandzie i dzia­
łalności.

W  drugiej połowie października odbył 
się w Włoszech w Kremonie międzynaro­
dowy kongres stowarzyszeń spółdzielczych.

Z przedstawionych sprawozdań okazuje 
się ogromny postęp tych stowarzyszeń, 
które nieznacznie i powoli rozpościerają 
po całej Europie nową organizacyę eko­
nomiczną. Nie należy się więc tego przeo- 
czać, zwłaszcza zorganizowanemu proleta- 
ryatowi, który ma wszelką możność opa­
nowania tym ruchem spółdzielczym i ze­
spolenia go ze swemi dążnościami.

Wielce ciekawem było sprawozdanie o 
wielkich centralnych magazynach spół­
dzielczych, które w Anglii, w Szkocyi i 
w Szwajcaryi rozwijają ogromną czynność 
i przynoszą olbrzymie korzyści.

Pierwsze dwa takie wielkie magazyny 
spółdzielcze powstały w roku 1868 w An­
glii —  w Manchesterze i w Szkocyi — w 
Glasgowie.

Wielki magazyn spółdzielczy jest wspól­
ną własnością Towarzystw spółdzielczych, 
które z nim się połączyły. Tam kupują 
one to, co dla nich jest potrzebne; tam 
składają również to, co same wytwarzają.

Jak potężnym jest rozwój tego maga­
zynu, przedstawia następująca tabliczka : 

w 1868 r. w 1906 r.
Liczba członków 18.337 1,709.564

f ranków
Kapitał 61.000 34,000.000
Sprzedaż 1,296.425 562,000.000
Czysty zysk 8.675 10,771.000
Magazyn ten ze sprzedającego stawał 

się równocześnie i wytwórcą. Obecnie po­
siada on 25 wielkich fabryk, których pro­
dukcya roczna wynosi 112 milionów fran­
ków. Zależą od niego dwie rękodzielnie 
obuwia, browar, dwie fabryki mydła, dwie 
przędzalnie, dwie fabryki mebli, dwie dru­
karnie, rafinerya tłuszczu, fabryka kon- 
serwów i konfitur, fabryki tytoniu, czapek, 
koszul, szczotek, gorsetów.

I szkocki wielki magazyn przedstawia 
również ogromny postęp:

w 1868 r. w 1906 r.
f r anków

Kapitał 26.000 73,000.000
Sprzedaż 2,027.350 178,50 C.000
Liczba Towarzystw 57 282
Magazyn ten rozpoczął czynność wy­

twórczą dopiero w 1881 r. Wytwarza on 
obecnie: gotowe koszule, odzież, obuwie, 
czapki, meble, szczotki, cygara, naczynia 
blaszane, siodła, uprząż, mydło. Posiada 
własną aptekę, zakład mechaniczny i ele­
ktryczny, drukarnię, zakłady: litograficz­
ny, introligatorski, budowniczy, fabrykę 
wód gazowych, konserwów spożywczych, 
ryb solonych, młyn, rzezalnię, ogród owo­
cowy. Produkcya roczna jego wynosi 50 
milionów franków. Pozostaje on w związ­
ku z mleczarniami w Szkocyi i w Irlan- 
dyi, skąd bierze mleko i przerabia je we 
własnych zakładach na masło.

Oba te magazyny, angielski i szkocki, 
są w porozumieniu i łączności z sobą. Za 
pośrednictwem filij, które mają w Nowym 
Jorku i Montrealu, sprowadzają towary 
amerykańskie. W  Kanadzie kupują zboże 
dla swoich młynów, w Szkocyi i w Danii 
masło. Sprowadzają razem w wielkiej ilo­
ści herbatę, kakao, owoce z Cejlonu, z 
Grecyi i z Hiszpanii i we wspólnym za­
kładzie wyrabiają czekoladę.

Maxwell, którego na tym kongresie wy­
brano na prezydenta Międzynarodowego 
Związku spółdzielczego, mówiąc o tej łą­
czności angielskiego i szkockiego magazy­
nu, tak się wyraził: „Jest to początek i 
wskazówka przyszłej łączności wszystkich 
Towarzystw spółdzielczych. Jeżeli w każ­
dym kraju zorganizuje się centralna koo­
peratywa, to czyż następnie te wszystkie 
kooperatywy nie będą mogły zawiązać 
stosunków pomiędzy sobą i wytworzyć je- 
dnę uniwersalną federacyę? To, ce zro­
biły Anglia i Szkocya, mogą dokonać tak­
że i wszystkie inne kraje".

Socyaliści, obecni na tym kongresie, 
przyklasnęli tym słowom, bo i ich pro­
gram dąży ku temu, ażeby wytworzyć 
wielką międzynarodową federacyę wszy­

stkich organizacyj narodowych ludu pra­
cującego.

Centralne magazyny, angielski i szko­
cki, nietylko ułatwiają Towarzystwom spo­
żywczym kupno potrzebnych przedmiotów 
w lepszym gatunku i po tańszej cenie — 
lecz nadto otwierają kredyt tym Towa­
rzystwom, które są jeszcze za słabe, aże­
by mogły dobrze się rozwijać o własnych 
siłach. W  fabrykach i zakładach tych ma­
gazynów płace robotników i obchodzenie 
się z nimi jest o wiele lepsze, aniżeli w 
prywatnych przedsiębiorstwach.

Szwajcarya weszła na drogę organizo­
wania wielkich magazynów spółdzielczych 
w 1892 r. Taki magazyn został założony 
w Prattelu i obecnie sprzedaż jego roczna 
wynosi 10 milionów franków.

W  r. 1894 otworzono taki wielki maga­
zyn w Hamburgu. Rozwija się on świe­
tnie :

w 1894 r. w 1906 r.
Liczba Tow. spółdz. 47 448

m a r e k
Sprzed, towarów 541.471 46,000.000
Kapitał spłacony 34.500 1,000.000
Czysty zysk 3.425 281.470

W  Danii założono taki wielki magazyn 
w 1896 r. Obecnie należy do niego 1120 
Towarzystw spółdzielczych, a sprzedaż je ­
go roczna wynosi przeszło 42 milionów.

W  Austryi socyaliści wystąpili z inicya- 
tywą i w przeszłym roku (1906 r.) zorga­
nizowali wielki magazyn, który w pierw­
szym już roku sprzedał towarów na prze­
szło 9 milionów koron.

Francya weszła także w przeszłym roku 
na tę drogę, ale w odmienny sposób. Zor­
ganizowano w niej giełdę dla wszystkich 
socyalistycznycli Towarzystw spółdziel­
czych. Sprzedaż w niej od września 1906 
do maja 1907 r. wynosiła 1,190.000 fran­
ków. W  tym roku obliczają, że sprzedaż 
dojdzie do 4 milionów.

Obecnie w Belgii żywo się zajmują tą 
sprawą, która tem łatwiej i prędzej, ani­
żeli w innych krajach, może dojść do sku­
tku wobec istnienia licznych Domów ludo­
wych.

Przesilenie pieniężne.
Krach amerykański, o którym sądzono, że 

zostanie zlokalizowany i nie przeniesie się 
do Europy, nie ograniczył się jednak na 
Stany Zjednoczone, lecz konsekwentnie za­
czyna szkodliwie oddziaływać na Europę.

Poprostu idzie o następujący związek przy­
czynowy: ponieważ oszczędfająca publiczność 
amerykańska wycofała swe wkładki z ban­
ków, oraz zaprzestała kupować papiery war­
tościowe, chowając pieniądze w siennikach 
czy pończochach, zabrakło przemysłowi i tar­
gowi akcyjnemu gotówki; bankierzy — nie 
znajdując jej w Ameryce — zwracają się do 
Europy i ściągają złoto z banków państwo­
wych.

Zapyta się niewtajemniczony w praktyki 
międzynarodowego obrotu pieniężnego : a czy 
banki europejskie muszą dać Ameryce złoto? 
Przecież praktyka nas uczy, że jeżeli jakiś 
bank nie chce udzielić pożyczki, nikt nie 
może go do tego zmusić; tu jednak zacho­
dzi inna okoliczność. Europa zachodnia, w 
pierwszym rzędzie Anglia, zawisłą jest od 
Ameryki, gdyż jej zbożem i mięsem karmi 
swą ludność, jej bawełną zatrudnia swe fa­
bryki, jej kawą prowadzi wielki handel, jej 
papierami publicznymi, a przedewszystkiem 
akcyami kolejowemi, panuje na giełdach świa­
towych. Za zboże, mięso, bawełnę, kawę, 
akeye itd. musi Anglia, a w części Francya 
i Niemcy, płacić Ameryce gotówką, to jest 
banknotami i dewizami. Ponieważ zaś kraje 
te mają walutę złotą i wypłaty w gotówce, 
muszą ich banki państwowe za przedłożone 
im przez bankierów amerykańskich banknoty 
i dewizy wypłacać złoto i stąd wypływa cią­
głe przenoszenie się zapasów złota z banku 
angielskiego, francuskiego i niemieckiego do 
Ameryki.

Rzecz naturalna, że banki bronią się prze­
ciw temu odpływowi złota, a to z dwóch 
powodów: po p i e r w s z e  brak monety we 
własnym kraju osłabia jego rozwój przemy­
słowy i osłabia go w walce z konkurencyą, 
po d r u g i e  banki są statutowo obowiązane 
do utrzymania na puszczone w obieg ban­
knoty rezerwy złota w pewnej wysokości, 
a spadek z tej wysokości ogranicza wyda­
wanie banknotów, tj. utrudnia obrót han­
dlowy przez brak wygodnego środka pienię­
żnego, jakim jest banknot. Taką najsilniej­
szą bronią banku jest podwyższenie stopy 
procentowej, gdyż drogi pieniądz odstrasza 
bankierów od zaciągania pożyczek, a także 
kupiec i przemysłowiec traci na wysokiej 
stopie procentowej przez ograniczenie jego 
zarobku. Stopa procentowa w ostatnich kil­
ku latach przeszła rozmaite koleje. Jeszcze 
przed 10 laty płaciły państwa pierwszorzę­
dne, jak Anglia, Francya, Prusy, od swych 
pożyczek 4°/o, potem zeszły na 3 i na 21/2% , 
aby w bieżącym roku powrócić do 4%. 
Mniejsze państwa, jak np. Austrya, płaciły 
dawniej 6 i 5%, potem przez krótki czas 
31/2°/o, a teraz stanęły na 4%. Rozumie się,

że eskont prywatny jest wyższy od dyskon­
tu pożyczek publicznych. W ostatnich tygo­
dniach wynosiła stopa procentowa banku an­
gielskiego, który jest najmiarodajniejszym w 
sprawach międz3fnarodowej cyrkulacyi pie­
niężnej, 4°/o, a przed dwoma dniami pod­
skoczyła stopniowo na 7°/o. Za angielskim 
poszły inne banki: francuski na 4%, nie­
miecki na 71/2°/o, austro-węgierski na 6% , 
belgijski na 61/2°/o, szwajcarski na 512°/o itd.

Ta podwyżka, która np. w Anglii już od 
34 lat w tej wysokości nie miała miejsca, 
wywołała na razie krach na wszystkich gieł­
dach europejskich; nawet wiedeńska, która 
jest mniej interesowaną, miała swój „czarny 
czwartek", gdyż wszystkie papiery spadły 
w cenie. I tak straciła renta austryacka 1% , 
węgierska 21U°/o, pożyczka rosyjska l i/a°/0, 
papiery przemysłowe od 30 do 70 koron na 
sztuce. Ta nerwowość giełdy wiedeńskiej jest 
tem dziwniejszą, ile że — jak zaznaczyliśmy — 
bankowi austro-węgierskiemu nie grozi bez­
pośrednie niebezpieczeństwo utraty wielkich 
zapasów złota. Bank austro-węgierski nie ma 
obowiązkowej wypłaty w gotówce, tylko fa­
kultatywną i może też każdego czasu odmó­
wić wypłaty swych banknotów w złocie w 
każdej żądanej wysokości.

Najważniejszą rzeczą jest, jaki wpływ wy­
wrze to przesilenie pieniężne na położenie 
ekonomiczne w Europie i Ameryce. Nie ule­
ga wątpliwości, że obecny brak gotówki spo­
woduje w A m e r y c e  stagnacyę w rozwoju 
przemysłowym. Koleje i fabryki, nie mając 
pieniędzy i nie mogąc uzyskać pożyczki, o- 
graniczą swe inwestycye, co odbierze tysią­
com rąk źródło pracy i zarobku. Fabryki 
będące już w ruchu będą musiały ograniczyć 
swą produkcyę, gdyż wskutek zwiększonej 
drożyzny kapitału nie mogłyby sprzedawać 
po dotychczasowych cenach, zaś zwiększe­
nie cen towaru powoduje mniejszy za nim 
popyt.

W E u r o p i e  drożyzna pieniędzy na razie 
nie odbiła się jeszcze na konjunkturze. Zdaje 
się, że przemysł europejski może żyć i przy 
7% dyskoncie, gdyż — przynajmniej w An­
glii, Francy i i Belgii — jest solidniej ufun­
dowany niż w Ameryce. Szkodliwy wpływ 
da się najprędzej chyba odczuć w Niemczech, 
gdzie gorączka przemysłowa doszła do ze­
nitu, a ani siły własne, ani jakość produkcyi 
nie odpowiadają wybujałemu rozwojowi we 
wszystkich gałęziach przedsiębiorczości pry­
watnej.

Jest jednak nadzieja, że przesilenie pienię­
żne wkrótce ustanie; najnowsze wiadomości 
donoszą, że bankierzy amerykańscy cofnęli 
swe żądania złota od banków europejskich, 
a z chwilą kiedy oszczędzająca publiczność 
znowu nabierze zaufania i zwróci się do Kas 
oszczędności i do kupna papierów wartościo­
wych, pojawią się znowu miliardy w ruchu.

Gena chleba 
a stowarzyszenia spółdzielcze.

Chleb drożeje w całej Europie, i u nas 
chleb podrożał.

Jest to nieuniknionem następstwem złych 
urodzajów na całej kuli ziemskiej. Wydaj­
ność całkowita zboża wynosiła w 1906 r.
1,196.000, a w obecnym roku wynosi
1,060.000 hektolitrów. Urodzaje chybiły w 
państwie rosyjskiem i w księstwach nad- 
dunajskich, przywóz zboża z Indyj i Au­
stralii zmniejszył się znacznie. Korzystają 
z tego spekulanci amerykańscy i podbijają 
ceny zboża, wywożąc je ze swych spichrzów 
na rynek w  małej tylko ilości.

W  Belgii w tym roku był piękny uro­
dzaj, a pomimo to chleb ogromnie podro­
żał. Gdyby handel zbożowy był unarodo­
wiony, gdyby był sprawą państwową a nie 
prywatną, to możnaby było uregulować 
ceny zboża korzystnie dla całego narodu. 
Lecz handel zbożowy znajduje się w rę­
kach kapitalistów, a ci tak nim kierują, 
ażeby jak największe zyski wpływały do 
ich kieszeni.

Spekulanci w ciągu dziesięciu miesięcy 
prawie podwoili cenę mąki. W  styczniu 
worek zboża stukilogramowy kosztował 19 
franków, 75 centimów; w końcu paździer­
nika taki sam worek trzeba było już pła­
cić 30 fr. 57 cent. Cena mąki więc wzro­
sła o 60%.

Biorąc pod uwagę zwykłe zjawisko eko­
nomiczne, że w czasach drożyzny ceny 
drobnej sprzedaży więcej wzrastają, aniżeli 
ceny sprzedaży hurtownej, cena chleba, 
sprzedawanego w piekarniach, powinnaby 
się podnieść także co najmniej o 60%. 
Tymczasem widzimy, że ona się podniosła 
tylko o 20%.

I z pewnością kilo chleba sprzedawano- 
by po 40 cent., gdyby nie współzawodni­
ctwo kooperatyw, które zmusiło piekarzy 
do podniesienia ceny o tyle, o ile sama 
konieczność wymagała, to jest do 30 cent. 
za kilo.

Pokazuje się z tego, że kooperatywy nie 
tylko są korzystne dla własnych swych 
członków, lecz stają się dobrodziejstwem dla 
całego ogółu spożywców.

;fS±.
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Ponieważ Bruksela spożywa dziennie
250.000 chleba, więc dzięki współdziel- 
czości socyalistycznej Domu Ludowego, ogół 
spożywców stolicy belgijskiej oszczędza co­
dziennie 25.000 franków. Wszyscy pieka­
rze brukselscy musieli z konieczności przy­
jąć ceny chleba,' ustalone przez Dom Lu­
dowy, gdyż inaczej czekałaby ich niechy­
bna ruina.

Dom Ludowy, pomimo złego stanu ryn­
ku, zniżył 16 września przeszłego roku 
cenę chleba o 2 centimy i dopiero 7 lipca 
tego roku był zmuszony do przywrócenia 
poprzedniej ceny. Inni piekarze przez cały 
ten czas nie mogli także podnieść ceny 
chleba. Zmniejszenie więc ceny chleba za­
oszczędziło członkom Domu Ludowego 
164.850 fr., a ogółowi spożywców miasta 
Brukseli przeszło milion franków.

Jakżeby był pożądany taki Dom Ludo­
wy u nas w Krakowie!

Już wyszedł z druku wielki ilustrowany

Kalendarz Robotniczy
na rok 1908.

Bogata treść. —  Obfite ilustracye. —  Por­
trety wszystkich polskich i ruskich posłów 

socyalno-de mokratycznych.

Cena 70 halerzy.
Do nabycia w Administracyi „Naprzodu", 

Kraków, ul. Długa 1. 5.

Z sali sądowej.
Pederastya na wsi. W pewnej wsi pod Kra­

kowem czujne oko ciekawej a nawet trochę 
zazdrosnej kumoszki, podpatrzyło przez dziur­
kę od klucza sceny miłosne a la Liebenberg, 
godne pióra Hardena. Zaraz o tem oczywi­
ście dowiedziały się inne gadatliwe sąsiadki, 
tak że za parę godzin już cała wieś wiedzia­
ła z wszystkimi drastycznymi szczegółami, 
że Stanisław K., były kościelny, kocha „za­
nadto" swego młodego pomocnika Jana K. 
Daremne były wyjaśnienia, że tu chodziło po­
dejrzanym o całkiem zwyczajną zmianę gar­
deroby, fama rosła „crescendo", aż doszła 
do prokuratoryi państwa, która obu tych „sło­
dkich" panów oskarżyła o pederastyę, zwła­
szcza że śledztwo dostarczyło materyału aż 
nadto ich obciążającego.

Onegdaj odbyła się rozprawa przed sądem 
krajowym karnym w Krakowie. Oskarżony 
Stanisław K. powołał się na to, że jest star­
szym, poważnym, normalnym człowiekiem 
żonatym i że całe życie wiódł w snotach 
wszelakich i moralności.

Niestety przyznanie drugiego oskarżonego, 
młodszego Jana K. w śledztwie złożone, ze­
psuło cały efekt wiarygodnej zresztą obrony. 
Jan K. czyny swoje tłumaczył obowiązkiem 
„posłuszeństwa", wobec starszego. Okazało 
się, że kilka razy na tydzień od siedmiu lat 
„zmieniano garderobę". Młodszy oskarżony 
przyznał, że po wsiach tego rodzaju nierząd 
jest bardzo 1’ozpowszeehniony. Sąd nie słu­
chał znawców-lekarzy i przystąpił do wyda­
nia wyroku, zasądzając obu oskarżonych za 
zbrodnię nierządu po 14 dni ciężkiego wię­
zienia. Przy końcu rozprawy odczytano kilka 
świadectw moralności (panien wizytek, pro­
kuratora zmartwychwstańców itd.), z których 
się okazało, że Stanisław K. uważanym był 
zawsze za moralnego, religijnego i wzorowe­
go przez całe otoczenie.

KRONIKA.
Kraków, 9 listopada.

Sekretaryat polskiego klubu socyalno-demo- 
kratycznego w Izbie posłów mieści się w 
Wiedniu, VIII. Florianigasse 7, II. Stock, 
Thtir 7. _____

Z „europejskiego * dziennika. Pisząc o wro­
gich demonstraeyaeh, które socyaliści angiel­
scy pragną zgotować cesarzowi Wilhelmowi 
podczas jego wizyty w Anglii, „Słowo Pol­
skie" z ironiczną poufałością tytułuje Hynd- 
mana w cudzysłowie: „towarzysz".

Źe więcej tu wszakże poufałości, niż zna­
jomości, świadczy, iż nazwisko rzeczone po­
daje „Słowo" z rosyjska (!) Gyndman.

Coprawda „N. Reforma" w depeszy wła­
snej z Londynu nazywa Hyndmana... Hinde- 
nau i zapowiada powyższą demonstracyę... w 
Wiedniu, lecz współzawodnictwo obu orga­
nów unii demokratycznej mogłoby, zdaniem 
naszem, nie polegać koniecznie na przelicy- 
towywaniu się w ignorancyi i fałszywych in- 
formacyach.

W tymże samym numerze (521), w dziale 
„Literatura i sztuka", reklamuje „Słowo Pol­

skie" nowy dramat Halbego: „Prawdziwa 
twarz".

„Dramat — pisze — zdobył gorące uzna­
nie. Szczególnie trzy pierwsze akty siłą swo­
ją i poetycznem uniesieniem wywarły wiel­
kie wrażenie".

Dlaczego właśnie „Das wahre Gesicht" 
tak spodobało się „Słowu"? Autor przedsta­
wia tu Polkę Kordulę, która wyszła zamąż 
za Nłemca Zierenberga, a kocha się w dru­
gim Niemcu: Meinertsie. Polka Kordula i 
Meinerts — natura epikurejska — giną, ja­
ko typy przeżyte, skazane na obumarcie, a 
na miejscu zostaje Zierenberg, przedstawi­
ciel zdrowej, twardej rasy niemieckiej i nie­
spożytej energii.

Oczywiście że u publiczności niemieckiej 
znalazła sztuka „gorące uznanie" ale dlacze­
go solidaryzuje się z tem „uznaniem" organ 
wszechpolski? Notabene, ani Halbe nie jest 
taką znakomitością, by otrębywać każdą je­
go sztukę, ani „Das wahre Gesicht" nie jest 
utworem (pominąwszy jego tendencyę) zna­
komitym: dowód, że autor musiał go prze­
rabiać, usuwać zeń rozwlekłości. Podnosimy 
to, gdyż takie niewczesne zachwyty „Słowa 
Polskiego" nad rzeczami nieznanemi mu na­
wet ze słyszenia, mogą błędnie informować 
kierowników naszych scen.

Przezabawny temat do farsy: Mieścina ga­
licyjska oszołomiona, odurzona przyjazdem 
„osoby królewskiej"... W odwiedziny do bra­
ta swego, arcyksięcia Karola Stefana, przy­
była do Żywca w końcu z. m. Marya Kry­
styna hiszpańska, matka Alfonsa. Na dwor­
cu „przeróżni d y g n i t a r z e  miejscowi i de- 
legacye" (jak się wyraża „Przewodnik po­
wiatu żywieckiego") w tej liczbie i proboszcz 
Markuzel, i wiceburmistrz Pantofliński, i Za­

błocka straż ogniowa witają „majestat"...
Królowa ukazuje się ze „słodkim uśmie­

chem" w towarzystwie granda Markiza de 
la Campos „dziękując ukłonem za powitanie, 
które było ciche, ale g ł ę b o k i e  i p o w a ­
żne  tak, że o d p o w i a d a ł o  M a j e s t a t o ­
wi,  k t ó r y  nam si ę u k a z a ł "  (znów cy­
tujemy ów „Przewodnik").

Zabłocie i Żywiec przybrane flagami au- 
stryackiemi, polskiemi i hiszpańskiemi, jak 
dumnie podkreśla rzeczone pisemko... Na ze­
braniu w zamku królowa „zaszczyca rozmo­
wą" wiceburmistrza P a n t o f l i ń s k i e g o ;  
na odjezdnem znów ze „słodkim uśmiechem" 
przyjmuje bukiet o barwach polskich i hi­
szpańskich, który imieniem dam wręcza jej 
pani Patelska.

„Królowa stała w oknie wagonu z nieod­
stępnym uśmiechem na ustach, (i „bukieci­
kiem fijołków u boku"), kłaniała się i macha­
niem ręki żegnała się z Żywcem i dzięko­
wała za tę przyjemność (rozmowa z p. Pan- 
toflińskim?) jaka Ją tu spotkała". — Tak 
opisuje przytaczany przez nas organ miej­
scowy chwilę odjazdu „niezwykłego gościa"...

A teraz pytanie, co to jest za pisemko 
ów „Przewodnik", którego redakcya wpada 
w taki wiernopoddańczo-kamerdynerski za­
chwyt wobec zapyrenejskiej „monarchini" ? 
Jest to pisemko, będące organem l u d o w ­
ców,  wypisujące sobie, jako motto: „Rżnij 
prawdę — o resztę nie pytaj"; a srogim o- 
wym „weredykiem" i redaktorem pisemka 
jest magister farmacyi p. S z c z e p a ń s k i ,  
który (nawiasem mówiąc) tuż przed podpi­
sem wydawcy poleca w swym „Przewodni­
ku" „hegary blaszane, szklane i emaliowa­
ne". Od biedy można było zatem użyć tej 
kolekcyi i do ochłodzenia zbyt rozgorączko­
wanych mózgów p. t. redakcyi rzeczonego 
pisemka.

Dla komiki przytoczymy tu jeszcze wstęp 
i zakończenie owego panegiryczno-reporter 
skiego elaboratu:

Od czasów Jana Kazimierza króla polskiego" mia­
sto nasze nie gościło w swych murach tak niezwy­
kłego gościa, jakim jest osoba królewska. Nie go­
ściło miasto tym razem osoby królewskiej, polskiej, 
lecz osobę królewską obcego wprawdzie państwa, 
jed' ak spokrewnioną nie tylko z domem panują­
cym, pod którego władzę po nieszczęsnym rozbio­
rze Ojczyznr, dostaliśmy się, ale spokrewnioną naj­
bliższym węzłem rodzinnym z obecnym dziedzicem 
żywieckim. Dostojnym tym gościem była Jej Kró 
lewska Mość Marya Krystyna hiszpańska króiowa- 
matka.

Godny tego wstępu jest finał:
Tak witał i żegnał Żywiec siostrę Arcyksięcia 

Karola Stefana, dziedzica żywieczyzny, a Królową 
hiszpańską Maryę Krystynę, a przebieg tej mani- 
festacyi tak zdołało opisać nasze skromne pisemko.

Nowiny krakowskie..
Kłam, lecz miarę zachowaj 1 Organ magi­

stracki „Nowa Reforma" pozbywa się coraz 
bardziej ludzkości i wstydu, gdy idzie o obro­
nę hyen wyborczych, choćby to było ze szko­
dą biednych, niewinnych ludzi. Trzecią z rzę­
du notatkę umieszcza o śmierci Budy i o pi­
jackiej jeździe automobilem. P. N o w o t n y ,  
rozbijający się od kilku tygodni po mieście 
automobilem, który gmina miała zakupić, we­
dle „N. Reformy" „umieścił w szopie straży 
pożarnej z grzeczności automobil będący pry­
watną własnością p. Librowicza", to znaczy, 
że miasto, ani p. Nowotny nic o kupnie i 
p r ó b o w a n i u  automobilu nie wiedzą!...

A o nieboszczyku Budzie pisze organ ma­
gistracki: „W  podworcu koszar straży, przed 
wyruszeniem automobilu bez wiedzy tak wła­

ściciela automobilu, jak i naczelnika Nowo­
tnego i prawie niespostrzeżony (!) usiadł w 
nogach przedniego siedzenia ślusarz zakładu 
czyszczenia miasta, Buda, który p r z y p a d ­
k i e m w t e d y  wraz ze znajomym swoim 
szoferem Tomasem przyszedł na podwórze 
straży".

Kłamstwo „N. Reformy" jest tak dziecinne, 
że nawet w korupcyi to pismo zachowuje 
swoją sławę słabej inteligencyi! Co znaczy 
„prawie niespostrzeżony"? Albo Budę spo­
strzeżono, albo nie, ale „prawie" spostrzedz, 
lub „prawie" niespostrzedz, to wprost non­
sens.

A wreszcie automobil, to nie szopa, żeby 
na malutkiej przestrzeni w nogach szofera 
można było Budę nie zobaczyć! Chyba w 
stanie a l k o h o l o w e g o  p o d n i e c e n i a  
było możliwe to „prawie niespostrzeganie"...

Trup nieszczęśliwego Budy to chyba dość 
poważny powód, aby zaniechano wreszcie si­
lenia się na kłamstwa tak nędzne i nieudol­
ne. P. N o w o t n y  p o w i n i e n  co r y c h l e j  
s t a n ą ć  p r z e d  s ę d z i ą  ś l e d c z y m.

Posada dla Chylińskiego? Ze Lwowa dono­
szą, że naczelny redaktor urzędowej „Gazety 
lwowskiej" hofrat Krechowiecki ma w tych 
dniach ustąpić, a następcą jego ma zostać 
były I. wiceprezydent Krakowa, Michał Chy­
liński.

Pensyonowanie i przenoszenie sędziów.
Z sądu krajowego karnego w Krakowie wy­
stąpili wskutek spensyonowania radcy Mar- 
dy ł a  i T r a u n f e l l n e r .  Również opuścił 
służbę sądową radca K u 1 a w s k i, który w 
ostatnich czasach prowadził niesporne spra­
wy spadkowe w sądzie powiatowym cywilnym 
w Krakowie. Nadradca poseł Bu j a k  został 
przydzielonym do sądu krajowego cywilnego 
w Krakowie, zaś radca U j e j s k i  ma przejść 
z sądu przemysłowego do sądu krajowego.

W sprawie tow. Dobrodzickiej dowiaduje­
my się, że sąd tutejszy na razie śledztwa 
jeszcze nie prowadzi, a prowadzi je policya 
warszawska, która zbiera materyały dla prze­
słania ich tutejszemu sądowi. Po otrzymaniu 
tych materyałów zostanie tu śledztwo za­
mknięte i wygotowany akt oskarżenia. W 
każdym razie w tej kadencyi sprawa nie 
przyjdzie pod rozstrzygnięcie przysięgłych i 
kto wie, jak długo wobec postępowania po­
licyi rosyjskiej tow. Dobrodzicka będzie mu­
siała siedzieć w areszcie śledczym.

Śmierć z własnej strzelby. Kierownik za­
kładu sadowniczego w Prądniku Czerwonym 
Karol Jakimionek, nabijając wczoraj wieczo­
rem strzelbę, pociągnął przez nieostrożność 
za cyngiel, a cały nabój ugrzązł rnu w brzu­
chu. Zawezwano pogotowie, które już zasta­
ło trupa.

— I łc p e r to a r  i « a l r u  m k | s k ie g o  w  K r a ­
kow i® .

Sobota: „Mściciel", dramat w 3 aktach Juliusza 
Germana. (Nowość).

Niedziela: O godz. 3 po południu: „Moralność 
pani Dulski ej", tragifarsa kołtuńska w 3 aktach G. 
Zapolskiej-Janowsk ej, (Ceny zniżone do połowy).
0 godz. 7 wieczór: „Mściciel", dramat w 3 aktach 
Juliusza Germana.

Poniedziałek: „Rycerze północy", dramat w 4 akt.
H. Ibsena. (Popularne).

Wtorek: „Mściciel", dramat w 3 aktach Juliusza 
Germana.

Środa: „Cyd", tragedya w 5 aktachT. Corneille’a, 
tłómaczył St. Wyspiański.

Czwartek: „Mściciel", dramat w 3 aktach Juliu­
sza Germana.

Piątek: „Wujaszelc Wania", sztuka w 4 aktach 
A. Czechowa.

Sobota : „Królewicz Jaszczur", baśń muzyczna w 
4 odsłonach B. Raczyńskiegn. „Cioc a Baruch", o- 
brazek dramatyczny w 1 akcie. „Epidemia", kom. 
w 1 akcie O. Mirbeau.

Niedziela o godz. 3 po południu: „Rewizor z Pe­
tersburga", kom. w 5 aktach N. Gogola. (Ceny zni­
żone do połowy). O godz. 7 wieczór: „Królewicz 
Jaszczur", baśń muzyczna w 4 odsłonach B. Ra­
czyńskiego. „Ciocia Baruch", obrazek dramatyczny 
w 1 akcie. „Epidemia", komedya w 1 akcie O. 
Mirbeau.

—• Uniwersytet ludowy 'm - A. M ięk ło
n fo za , ul. Szewska 16, I. p-

W sali wykładowej Uniwersytetu ludowego w 
poniedziałek od godz. 7Ł/2 do 8V2 wieczorem, p. dr. 
Włodzimierz Nowak: „Zasady chemii".

Czyte lnia pism otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9. w niedziele i święta ocS godz. 10 — 1 i od 
4—9. Bib l ioteka  otwarta od godz. 12—l i o d 4 —9, 
w niedziele i święta od 10—1. Biuro otwarte od 
godz 5—7 prócz niedziel i świąt. A r c h iw u m  
spo łe c zne .

NowEiay lwowskie.
Run na kasę oszczędności wczoraj ustał. 

Dzięki rozlepionym ogłoszeniom oraz osobi­
stej interwencyi dyrektorów zdołano przeko­
nać właścicieli wkładek, że z powodu gwa- 
rancyi kraju wkładkom nie grozi żadne nie­
bezpieczeństwo. W przeciągu ostatnich 4 dni 
kasa wypłaciła 1,100.000 K.

Ucieczka dwóch nauczycieli. Dwaj nauczy­
ciele szkół ludowych miejskich Etmayer i 
Bablisz, ponaciągawszy wielu swoich kolegów
1 inne osoby, umknęli do Ameryki. Obydwaj 
prowadzili hulaszcze życie, a w ostatnich 
dniach widocznie już w zamiarze ucieczki 
zaciągnęli jednocześnie kilka pożyczek w 
lwowskich towarzystwach udziałowych, oraz 
zaliczkę na płace swoje w magistracie. Za 
pożyczki te ręczyli ich koledzy, którzy obe­
cnie będą musieli spłacać weksle i skrypty 
dłużne. Jeden z nauczycieli lwowskich po­
szkodowany jest w ten sposób na przeszło
I.200 koron. Szkodę nieznaczną poniesie także

gmina miasta Lwowa, która udzieliła im za­
liczki na płace. B. i E. bujają już obecnie p° 
oceanie Antlantyckim, rozpisawszy poprzedni® 
do znajomych „widokówki" z Hamburga. B- 
jest kawalerem, E. pozostawił bez żadneg® 
zaopatrzenia niedawno zaślubioną żonę.

Z krają.
Piekarnia robotnicza a drożyzna. Z P r z e ­

my ś l a  piszą nam: Jak wiadomo, partya so- 
cyalno-demokratyczna w Przemyślu celem 
obrony ludności przed lichwą drożyźnianfl 
założyła w roku ubiegłym piekarnię robo­
tniczą.

Ponieważ okazało się na podstawie w mię­
dzyczasie zebranych doświadczeń, że piekar­
nia oddaje nieocenione usługi robotniczej lu­
dności, sprzedając wypiekany chleb o 10 h 
taniej na 2 klg. bochenku, ponadto w ogól­
ności nie dopuszcza do lichwiarskich cen 
chleba, partya celem zaopatrzenia w tani 
chleb ludności, nie będąc w stanie zadowo­
lić dotąd wymagań robotników, rozszerzyła 
piekarnię.

Ponadto odniosła się do Rady miasta z żą­
daniem postawienia kosztem miasta w 
dzielnicach, zamieszkałych przez ludność ro­
botniczą budek do sprzedaży taniego chleba 
z piekarni robotniczej, stojącej pod bezpo- 
średniem kierownictwem partyi.

Sprawa ta została na posiedzeniu Rady 
miasta w dniu 7 b. m. na wniosek radnego 
dra Gansa załatwiona przychylnie wszystki­
mi głosami, mimo nieprzychylnego stanowi­
ska burmistrza dra Dolińskiego, który uwa­
żał za stosowne sprawę odwlec rzekomo z 
przyczyny niemożliwości uporania się z po­
stawieniem takich budek w krótkim przecią­
gu czasu. Wreszcie uchwalono wnioski nagłe 
dra Gansa, aby się odnieść do rządu z żą­
daniem dostarczenia z lasów kameralnych 
taniego drzewa opałowego, jakoteż z wezwa­
niem magistratu, aby rozpoczął sprzedaż wę­
gla miejskiego i przystąpił do rozwożenia go.

P. burmistrz znowu starał się wykręcać 
rzekomo brakiem furmanek. Słowem, gdzie 
wchodzą w grę interesy całej ludności a nie 
kliki, dr Doliński zajmuje stanowisko wprost 
wrogie.

Filary sodalicyi. Z N o w e g o  S ą c z a  pi 
szą nam: Sodalicya maryańska w Nowym Są­
czu z swym prezesem inżynierem Jelonkiem 
na czele zademonstrować musiała swoje mar­
ne istnienie.

Oto filary jezuickiej sodalicyi, począwszy 
od prezesa Jelonka a skończywszy na Szczer­
bowskim, od dłuższego już czasu rujnują 
skarb kolejowy przy dostawach w ogólności, 
a przy maferyałach drzewnych w szczegól­
ności. Odbiera się materyały najgorszego ga­
tunku i wbrew protestom ze strony uczci­
wych jednostek z niższych kategoryj służby 
uznaje się je jako najlepsze, jeżeli do mate­
ryałów tych dołączono drzewo opałowe dla 
prywatnych celów p. Jelonka lub przedmioty 
luksusowe, jak np. srebrne tace z inieyałami 
p. Jelonkowej.

Wyższe organa nadzorcze w krakowskiej 
dyrekcyi, tak wrażliwe wobec robotnika, gdy 
chodzi o głupstwo, wobec macherów złoto- 
kołnierzowych tracą swą energię i rażące na­
dużycia wynoszące grube sumy, w sposób 
nader nieudolny zacierają, lub przyparte do 
muru robią wreszcie doniesienia, które pozo­
stają bez rezultatu.

Kongregacyjna mafia w Nowym Sączu jest 
tak solidnie zorganizowana, że nawet organa 
z ministerstwa wysyłane dla kontroli powra­
cają z niczera. Dziwnem wobec tego wyda­
wać się musi zachowanie się p. dyrektora 
Horoszkiewicza, który niższego funkeyona- 
ryusza za lada głupstwo bez pardonu napę­
dza, lub przez szereg miesięcy trzyma w su- 
spendacyi, zaś wobec „pobożnej" zgrai w ma­
gazynach nowo-sądeckich zachowuje się bier­
nie i malwersacye toleruje. W szczegóły po­
szczególnych nadużyć wdawać się nie bę­
dziemy, lecz ograniczymy się tylko na zapy­
taniu: Czy p. dyrektorowi Horoszkiewiczowi 
wiadome są nadużycia pp. Jelonka i Szczer­
bowskiego na szkodę skarbu kolejowego przy 
dostawach materyałów stale wyrządzane i co 
w tym kierunku uczynił, względnie uczynić 
zamierza, nim w sprawę tę wmiesza się pro­
kurator państwa?

W szlacheckiej szkole rolniczej w Czerni­
chowie, gdzie na 60 uczniów jest 20 profe­
sorów pobierających sute pensye wraz z wie­
loma urzędnikami, taki panuje nadzór, że w 
przeszłym miesiącu o mało co nie otruto 
wszystkich uczniów. Mianowicie 13 paździer­
nika dał restaurator zakładowy do spożycia 
jadowite grzyby, których sam nazbierał w le- 
sie, wskutek czego 40 uczniów wśród gwał­
townych objawów otrucia walczyło ze śmier­
cią — i tylko dzięki natychmiastowej pomo­
cy zakładowego lekarza, udało się wszystkich 
uratować.

A co najciekawsze, państwo dyrektorowie 
dostali w owym dniu (fatalna 13) także „mor­
skiej choroby" — zatem wyszło na jaw, że 
stosunek ich do dzierżawcy restauracyi ucz­
niów nie jest taki, jak być powinien, gdyż 
dyrektor jest przełożonym dzierżawcy. Wie­
my na pewno, że pani dyrektorowa codzien­
nie zagląda do kuchni rzekomo dla „koszto­
wania" potraw, lecz niewiadomo nam, czy
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fei sorgan“ kontrolujący jest urzędowo od­
powiedzialny przed wydziałem krajowym, czy 
fe  kontroluje bez odpowiedzialności.

Faktem jest jednak to, że kraj dopłaca do 
|6j szlacheckiej szkoły (w której i uczniowie 
1 nauczyciele są sami „dobrze" urodzeni) ro­
dnie po 90 t y s i ę c y  K, a nadto faktem 
fet (zobacz budżet krajowy), że odkąd 
^ szkoła istnieje prawie co roku fol- 
ferk tamtejszy 300-morgowy p r z y n o s i  
f e f i c y t  po kilka tysięcy koron! Ładna go- 
8Podarka, lecz skąd biedny lud pracujący 
Przychodzi do tego, aby z krwawego grosza 
Podatkowego dopłacał do tych eksperymen­
tów pańskich, uczących młodzież szlachecką, 

i fe  się robi deficyty?
Pobicie Szajera. Wiedeńskie pisma donoszą,

| ^ gdy Szajer przed kilku dniami przyjechał 
: Jo swej wsi Słociny, opadli go chłopi i po- 
| “Ui w niemiłosierny sposób.

Napad na wóz pocztowy. „Wiek nowy“ 
Jonosi z Podwołoczysk, że na wóz pocztowy 
fersujący między Nowem siołem a Podwoło- 
c*yskami napadli rabusie i zabrali go. Pocz- 

! tyli on został poraniony nożem.
Miano zabrać 27.000 kor. gotówką i listy 

I Polecone.
Z zaborn rosyjskiego.

Zbiorowe aresztowanie. We czwartek w je- 
| Ónem z mieszkań przy ulicy Długiej w War- 
s?-a\vie miało się odbyć jakieś zebranie. Wia- 

1 'tomość o tem doszła do policyi, która już 
°d godz. 2 po południu rozpoczęła w mie- 
s*kaniu owem czuwanie. O godz. 3 po połu­
dniu zaczęły się schodzić do tego mieszkania 
Jóżne osoby, przeważnie z branży handlowej, 
'tóre bezzwłocznie aresztowano. W ten spo- 
%  aresztowano do godz. 11 w nocy 30 o- 
%. Około północy odprowadzono wszystkich 

j 0̂ ratusza.
Aresztowania w bazarze Ulrycha. Po spra­

wdzeniu okazuje się, że liczba aresztowanych 
j W bazarze Ulrycha jest znacznie wyższą od 
"! Wj, jaką podaliśmy wczoraj. Aresztowano bo­

giem wszystkich znajdujących się w*wezas 
W tym bazarze woźniców i robotników, ra- 
fen 83 ludzi. Z handlowców nikogo nie are- 
^towano.

Ospa W Łodzi. Epidemia ospy szerzy się 
; W Łodzi gwałtownie. We czwartek w domu 
^ ulicy Grabowej zmarło na ospę 8 dzieci.

uWarszawskij Dniewnik" polonizuje ludność 
Jtyjską. Warszawski związek „prawdziwych 

i feyan", zdobywszy mandat do Dumy, po- 
feł uważać się za wyraziciela opinii rosyj- 
jjiej w Królestwie Polskiem i w tym celu 
^począł zabiegi o opanowanie znanego u- 
?tdowego piśmidła rusyfikacyjnego „Warsz. 
feewnika“ , jako organu tej opinii. W tym 

zbierane są podpisy pra wyborców ro- 
/jskich na petycyi do prezesa ministrów, że 
^feunek „Warsz. Dniewnika" nie odpowiada 
^daniom państwowym i p r z y c z y n i a  s i ę  
ówe t  do p o l o n i z a c y i  l u d n o ś c i r o -  
h s k i e j  (!).

U.Teraz zaczynamy rozumieć nawoływanie 
k‘sńszykowa, który żąda „spotęgowania do 
Jfedratu" obecnych represyj. Dotychczas 
. tleliśmy, iż dalsze represye są niemożliwe. 
„ e jeżeli „Warsz. Dniew.“ , stał się „niebła- 
 ̂ dadziożnym", w takim razie oczywiście 
h ajdzie się jeszcze pole i do dalszych re-

6syj-
.kadzimy administratorom długo nie na- 
a^ślać się nad tem, jak wykonać żądanie 
<'dńszykowa i zaprowadzić wprost konsty- 
k °yę, proponowaną jeszcze przez Szczedri 

Jedyny paragraf tej konstytucyi brzmi: 
Naprzeciw każdego domku ustawia się ar- 

, afeę i jak przyjdzie do czego — stróżu! 
*feó swój obowiązek! (to znaczy: „pal!" 
Widocznie czarnosecińcy warszawscy do- 

i ali obłędu.
Ze świata.

iM
l&ti

Demonstracye studenckie. W Zagrzebiu 
c*oraj wieczór przyszło z okazyi wyboru 

j^zydyum w akademickiem stowarzyszeniu 
i 0 burzliwych zajść między studentami po- 
, §powymi i starcewiczanami. Postępowi, 
|feączywszy się ze studentami serbskimi i 
Jłgarskimi, uzyskali większość 44 głosów, 
Sforsowali swego kandydata na prezesa.t>t:
ty studenci serbscy zaintonowali hymn 

6rbski, przyszło do gwałtownych starć, przy- 
z-tti starcewiczanie rozbili umieszczoną w 

..dl* tablicę związku serbskiego. Dopiero in- 
erWencyi profesorów udało się walczących 
°zdzielić. Starcewiczanie, śpiewając i wzno- 

Sząc okrzyki przeciw Serbom, udali się przed 
^dakcyę „Pokłoka" i bank serbski, a na­
stępnie urządzili owacyę przed mieszkaniem 
Posła Franka, wreszcie odbyli w jednej z sal 
Zgromadzenie.

Aresztowanie mordercy dzieci. W Berlinie 
Wia 26 lipca popełniono w jasny dzień na 
Ucy zbrodnie na 3 dzieciach. Obecnie poli­
pa uwięziła jako podejrzanego o popełnienie 
£ch zbrodni pomocnika drukarskiego Pawła 
ójowa, który cierpi na epilepsyę.
Nowe banknoty 20-koronowe. Bank austro- 

LJSierski przygotowuje druk nowych ban­

knotów dwudziestokoronowych, które będą 
puszczone w obieg z dniem 1 maja 1908 r. 
Przygotowania trwają dosyć długo, ponieważ 
trzeba wydrukować 30 milionów sztuk tych 
banknotów; do sporządzenia ich będą poraź 
pierwszy użyte nowe ulepszone maszyny. 
Nowe banknoty będą wydrukowane na trwal­
szym papierze niż obecne. Format jest pro­
stokątny, nieco mniejszy niż dotychczas, ale 
większy niż format banknotów dziesięcioko- 
ronowych. Będą one miały kolor fioletowy, 
ale w odcieniu inny niż banknoty dziesięcio- 
koronowe. — Zresztą barwa fioletowa nie 
jest nawet zasadniczą, bo banknoty będą 
mieniące się w kolorach: niebieskim, zielo­
nym, szarym i fioletowym, tak, że zależnie 
od oświetlenia będą różnie wyglądać. Środek 
banknotu jest różowo-czerwony, liczba seryi 
będzie również czerwono wydrukowana. Z 
prawej strony na mniejszem polu znajduje 
się artystycznie wykonana głowa kobieca, 
otoczona ramą falistych kresek. Rysunek ten 
będzie jednaki na austryackiej i węgierskiej 
stronie banknotu, podczas, gdy dotychczas 
były z obu stron różne rysunki.

EL GASftYlEtSiKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina,harmonie i pla- 
nol9 — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i rja spłaty — bez zaliczki.

i^siersKi przygotowuje druk; nowych n:

U  Da r m o

Przegląd polityczny.
Weryfikacya mandatów. Na czwartkowem 

posiedzeniu komisyi legitymacejnej Izby 
posłów referentem protestu przeciw wybo­
rowi B a 11 a g 1 i i wybrany został S t a p iń- 
s k i , a referentem protestu przeciw wybo­
rowi ks. L u b o m i r s k i e g o  na wniosek 
Czaykowskiego dr. M a ł a c h o w s k i  17 
głosami przeciw 14, które padły na tow. 
Moraczewskiego, proponowanego przez tow. 
dra Diamanda.

Referent protestu przeciw wyborowi dra 
S t a r z y ń s k i e g o ,  wiceprezydenta Izby 
posłów, ksiądz S z i 11 i n g e r wniósł, w myśl 
propozycyi uczynionej przez tow. dra Dia­
manda na poprzedniem posiedzeniu komi­
syi, zarekwirowanie aktów śledztwa sądo- 
wego przeciw staroście sokalskiemu S z w e -  
d z i c k i e m u  o presyę wyborczą, a nadto 
przesłuchanie pod przysięgą szeregu świad­
ków na okoliczności, że Szwedzicki wykre­
ślił z list 250 opozycyjnych wyborców, że 
komisarz powiatowy S m o 1 e ń urządzał 
rewizye kieszonkowe u wyborców, że ka­
zał dzwonić na alarm podczas opozycyj­
nego zgromadzenia, aby to zgromadzenie 
rozbić, itd.

Przeciw tym wnioskom wystąpił Bi e-  
l o h l a w e k ,  który przyszedł w pomoc 
Kołu polskiemu następującym „argumen­
tem" : „Jeżeli Mojżesz Afterguck potwier­
dzi to, co jest napisane w proteście, czy 
to będzie temsamem dowiedzione?"

Dr L o e w e n s t e i n  oświadcza, że w 
protestach nie wszystko jest prawdą, że 
w Galicyi powstał cały „przemysł prote­
stowy" i wnosi dodatkowo, żeby przesłu­
chanie i sprawozdanie nastąpiło najdalej 
do 1 lutego 1908 r.

W  obronie wniosków ks. Szillingera wy­
stąpili tow. P e r n e r s t o r f  er,  W i n a r -  
s k y ,  E l d e r s c h ,  dr D i a m a n d  oraz 
br. H o c k ,  który wniósł, żeby zarekwiro­
wać w s z y s t k i e  akta sądowe, tyczące 
się wyboru Starzyńskiego.

Wnioski ks. Szillingera, Hocka i Loe- 
wensteina uchwalono następnie jednogło­
śnie.

Francuska partya socyalistyczna dała do­
wód, że posiada wielkie wyrobienie poli­
tyczne. Jedność stronnictwa, wbrew rozgło­
szonym przez wrogie socyalizmowi dzien­
niki wiadomościom, nie została zerwana, 
przeciwnie stanęła jeszcze bardziej wzmo­
cniona do walki ze skoalizowaną z rozma­
itych obozów burżuazyą.

Rada Narodowa partyi nie dała unieść 
się namiętnościom i w swem uchwalonem 
oświadczeniu zawarła naganę tym, co za­
winili, lecz biorąc w uwagę wszystkie oko­
liczności łagodzące, uczyniła to w sposób 
nieobrażający ich uczuć godności osobi­
stej.

I uchwalone oświadczenie zostało przy­
jęte jako sąd sprawiedliwy i przez federa- 
cyę Pas-de-Calais, i przez tych, co podpi­
sali manifest, i przez zwolenników Her- 
ve ’go.

Po burzliwej dyskusyi, po wzajemnem 
odgrażaniu się, przyszła rozwaga, oceniono 
następstwa, jakieby zerwanie jedności po­
ciągnęło za sobą, i prawie jednomyślnie 
zgodzono się na sformułowaną przez w y­
brany komitet uchwałę.

Głosowano na nią już późno w nocy z 
z 1-go na 2-gi listopada.

Uchwalona deklaracya przypomina za­
sady, na podstawie których zawarto umo­
wę pomiędzy rozmaitemi organizacyami

socyalistycznemi, ażeby stanowiły one na 
przyszłość jedno stronnictwo socyalistyczne.

„Co się tyczy deklaracyi ośmnastu — 
powiada dalej uchwała —  to Rada Naro­
dowa przypomina, że nikt nie ma prawa 
stawiać siebie za stronnictwo i wskazywać, 
jaką ma być jego polityka. Wolność dy­
skusyi jest nieograniczona w stronnictwie, 
lecz ma się ona odbywać w grupach, w 
federacyach, w Radzie Narodowej i na 
kongresach ogólnych. Tam delegowani nie 
tylko mogą, lecz obowiązani są wypowie­
dzieć całą swą myśl i stawać w jej obro­
nie.

„Rada Narodowa wyraża więc swój żal, 
że autorowie pierwszej deklaracyi, jako 
wybrani przez stronictwo posłowie, nadali 
swemu manifestowi formę kolektywną, 
która z natury rzeczy musiała wzbudzić 
zaniepokojenie o ich przywiązanie do spra­
wy jedności.

„W  sprawie obywateli Basly’ego, Go- 
niaux i Lamendin’a Rada Narodowa boleje 
nad tem, że dali się oni użyć za narzędzie 
intryg ministeryalnych, chociaż to łatwo 
było spostrzedz. Również Rada Narodowa 
żałuje, że federacya Pas-de-Calais nie po­
starała się zapobiedz temu, wiedząc, że to 
musi wzbudzić w stronnictwie pewne wzbu­
rzenie".

„W  sprawie dziennika „Reveil du Nord" 
(redaktorem Delesalle), który rozwija poli­
tykę wrogą przeciwną tej, jaką się kieruje 
stronnictwo, Rada Narodowa oświadcza, 
że niema nic wspólnego pomiędzy stron­
nictwem i tym dziennikiem.

„Co się tyczy pisma „Guerre sociale", 
Rada Narodowa bierze w uwagę przez ob. 
Herve’go złożoną deklaracyę i spodziewa 
się, że dziennik jego w dalszych dysku- 
syach z innemi pismami socyalistycznemi 
zachowa grzeczne formy, jakie się należą 
członkom tego samego stronnictwa.

„Wreszcie RadaNarodowa wzywa wszyst­
kie grupy i federacye, ażeby wymogły od 
swych członków, by ci się stosowali do 
postanowień kongresów i do tej interpre- 
tacyi, jaką im daje organ centraluy stron­
nictwa".

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Wychudzeniu
przeszkalza pewnie SCOTTA Emulsya. Jest ona 
najznakomitszym środkiem leczniczym i odżywczym 
dla dzieci, wróci więc zdrowie także pieszczochowi 
Waszemu, jak to się już w tysiącznych wypadkach 
zdarzyło poprzednio. SCOTTA Em ulsya  po­
wstrzymuje wychudzenie, wytwarza

zdrowe, 
silne ciało,

a dzieciom przywraca nowe siły ży­
ciowe. Jeżeli jakie dziecko wygląda 
chorobliwie, należy mu bezzwłocznie 
dać „SC >TTA“. Każda flaszka Emul 
syi SCOTTA zawiera zawsze te sa­
me najlepsze i najskuteczniejsze czę­
ści składowe i to zawsze w tym sa­
mym, przez świat naukowy wskaza­
nym stosunku.

Cena oryginalnej flaszki 2 K 
50 h. Do nabycia we wszyst­
kich aptekach.

Prawdziwe tyl­
ko z powyższą 
marką, rybakiem, 
:: jako pewną 
oznaką wyrobu 

SCOTTA.

Lecznica chi­
rurgiczna, In­
stytut Roent- 

genowski
z przenośnym 

aparatem.
Szwedzka gi­
mnastyka le­

cznicza.

Dra Artura Frommera.
Kraków, ul. św. Tomasza 18,

I. piętro.
(Róg ul. Floryańskiej). Telef. 81.
Godz. przyjęć od 9 do 11. 
Godz. ordynac. od 3 do 4.

Oddzielne ambulatoryum dla 
mniej zamożnych osób.

Dr Roman Glassner
lekarz,

mieszka w Podgórzu i ordynuje od 2— 4 pop. 
Ui. Krakowska I. 3.

n o r m a n i e ł a  słuch- filozofii, udziela 
U  Cii iJ iC llis J K a  lekcyj języka niemie­
ckiego. —  Adres: Dębniki, Ogrodowa 110.

T E L E G R A M Y
z dnia 9 listopada.

Przesilenie w Kole polskiem.
Abrahamowicz ustąpił z prezesury Koła.
Wiedeń. (Tel. wł.). Narodowi demokraci 

osiągnęli swój cel, tj. wyparli Abrahamo­
wicza z prezydyum Koła. Wczoraj po po­
łudniu odbyli demokraci kołowi naradę, 
na której miały zapaść ważne uchwały, 
skierowane przeciw konserwatystom.

Gdy Abrahamowicz o tym konwentyklu 
się dowiedział, wystosował dziś rano pi­

smo do Koła, w którem oświadcza, iż 
składa godność prezesa Koła. Takie samo 
pismo wystosował wiceprezes ks. Pastor,
zaś trzeci wiceprezes G ł ą b i ń s k i oświad­
czył, że złoży godność wówczas, gdy to 
zrobi drugi wiceprezes dr Dulęba.

Wybór nowego prezydyum Koła odbę­
dzie się już w poniedziałek.

Rekonstrukcya gabinetu.
Wiedeń. (Tel. wł.). Ńa dzisiejszej konfe­

rencyi u prezydenta ministrów bar. Becka 
ułożono ostatecznie listę nowych członków 
gabinetu. —  Zamianowani zostaną: P r a ­
s z e k  ministrem-rodakiem czeskim, Pesch- 
k a  ministrem-rodakiem niemieckim, Eben- 
h o c h  ministrem rolnictwa, G e s s m a n n  
ministrem bez teki z zamiarem utworze­
nia dla niego osobnego ministerstwa pra­
cy. Ministrem handlu zostanie prawdopo­
dobnie poseł F i e d l e r ,  młodoczech.

Przewodniczącym klubu niemieckich a- 
graryuszów w miejsce Peschki zostanie 
poseł dr D a m m.

Były minister handlu F o r z t  wyjechał 
już dziś z rodziną na stały pobyt do Pragi.

W  obu ministeryach narodowych; Cze­
śkiem i niemieckiem ustanowione zostaną 
stanowiska politycznych radców dworu.

Komisya ugodowa.
Wiedeń. Komisya ugodowa zebrała się 

wczoraj po południu na posiedzenie.
Poseł tow. dr A  d 1 e r postawił wniosek, 

by posiedzenie o d r o c z y ć  ze względu na 
polityczne położenie.

Po krótkiej dyskusyi, w której brał tak­
że udział minister K o r y t o w s k i ,  p r z y ­
j ę t o  wniosek 17 głosami przeciw 15.

Dr L e c h  e r  proponuje, by następne 
posiedzenie odbyć w poniedziałek po po­
łudniu.

Poseł tow. S e i t z przemawia p r z e c i w  
ustalaniu dnia przyszłego posiedzenia i pro­
ponuje, by upoważnić prezydyum komisyi 
do podania w drodze pisemnej terminu 
przyszłego posiedzenia.

Propozycya ta została przez komisyę 
p r z y j  ę ta.

Wiedeń. (Tel. wł.). Przewodniczący dr Kra­
marz zwołał następne posiedzenie komisyi 
ugodowej na poniedziałek o godzinie 4 po 
południu.

Pożar w Borysławiu.
Lwów. Dzisiaj o godz. 11 przed południem 

wybuchł pożar w szybie „Salo" firmy Schutz- 
man. Podczas akcyi ratunkowej jeden z ludzi 
wpadł do dołu łyżkowego i spalił się, zanim 
zdołano mu przyjść z pomocą.
Obstrukcya Chorwatów w sejmie węgierskim.

Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu 
sejmu węgierskiego, przed przejściem do 
porządku dziennego, wywiązała się długa 
dyskusya regulaminowa. Posłowie chor­
waccy bronili swego prawa przemawiania 
w języku chorwackim także i w kwestyi 
regulaminu. Gdy posłowie chorwaccy żą­
dali głosu, by przemawiać po chorwacku, 
prezydent n ie  udzielił im głosu i przy­
stąpił do dalszej dyskusyi budżetowej. 
Przemawiali sami Chorwaci, przyczem pre­
zydent czterem posłom odebrał głos, a je­
dnemu z nich za przemawianie w języku 
serbskim.

Na żądanie 20 posłów odbędzie się dzi­
siaj imienne głosowanie nad budżetem.

Wizyta Wilhelma II. w Anglii.
Berlin. Niemiecka para cesarska wyjechała 

do Anglii.
Orkan.

Paryż. Jak z M a r s y l i i  donoszą, szalał 
tam orkan z nadzwyczajną gwałtownością. 
Cała dzielnica miasta pod wodą. Straż ognio­
wa energicznie pracuje.

I  caratu.
Wybory w Odessie.

Odessa. Na posła do Dumy z drugiej ku­
ryi wybrany został Nikolskij, kadet.

(Tow. Malantowicz, którego wybór był za­
pewniony, został, jak wiadomo naszym czy­
telnikom, pozbawiony prawa wyboru przez 
administracyę. — Przyp. Red.).

Syberya wybiera.
Tobolsk. Na posłów wybrani zostali: Slta- 

łozubow, b. poseł do drugiej Dumy, Dziu- 
binskij i włościan Mołodcow; wszyscy trzej 
są bezpartyjnymi postępowcami.

Nikolsk Usuryjski. Wybrany został Andrzej 
Sziło, bezpartyjny z lewicy.

Ze stowarzyszeń l zgromadzeń.
* W a ln e  zgrom adzen ie  tow arzyszów  

kraw ieck ich  w  K rak o w ie  odbędzie się w 
niedzielę 10 li dopada o godz. 2 po południu w sali 
Rady miejskiej, w celu ponownego przeprowadze­
nia uniewużnionych wyborów z dnia 8 kwietnia 
1906 r.

* Baczność cieśle k ra k o w sc y ! Walne 
zgromadzenie krakowskiej grupy austryackiego zwią-

otrzyma każdy DOBRY BUDZIK lub inny towar dowolnie sobie obrany w cenie koron 4-— , przy zakupnie lub nadesłaniu 
zamówienia do 1 grudnia b. r. powyżej koron 40‘ , w głównym i najtańszym składzie zegarmistrz.-jubilerskim

Bogato ilustrowany cennik zegarków i wyro­
bów jubilerskich wysyła na żądanie darmoEmila Goldwassera w Krakowie ul. Grodzka L 58.

i



Kraków, niedziela N A P R Z Ó D 10 listopada 1907

zku zawodowego cieśli odbędzie się w niedzielę w 
związku stow. rob., Wiślna 5, II p. Sprawa bardzo 
ważna. Uprasza się o liczne przybycie.

* III  o k rąg  w yborczy  P ia sek -K lep a rz . 
Zebranie wszystkich towarzyszów, mieszkających 
w okręgu III, odbędzie się w poniedziałek 11 bm. 
o godz. 7V2 w  lokalu Związku, Wiślna 5.

* Posiedzen ie  k rak o w sk ie go  kom itetu  
m iejscow ego  P . P . S. D. odbędzie się w nie­
dzielę 10 listopada bm. o g. 11 przed pot w Związku.

* Baczność m alarze  i lak ie rn icy ! W nie­
dzielę 10 listopada br. odbędzie się w Związku 
stow. rob., Wiślna 5, II p., poufne zgromadzenie 
grupy II austryackiego związku zawodowego mala­
rzy i lakierników, na które zapraszamy tak człon­
ków, jako też i nieczłonków. Sprawy bardzo wa­

żne. O liczny udział i punktualne zebranie się 
uprasza Zarząd.

* P od gó rze . W niedzielę 11 bm. odbędzie się 
w lokalu stow. rob. (Mały Rynek 4) przedstawienie 
amatorskie. Program: 1. „Pożycz mi swej żony“. 
2. „Bankructwo partacza*. Po przedstawieniu za­
bawa taneczna. Początek o godz. 7V2 wieczór. Wstęp 
od osoby 40 hal.

* Baczność tow arzysze  z M o raw sk ie j 
O straw y , P rz y ro w a  i ok o licy ! W niedzielę 
10 listopada br. o godz. wpół do 10 rano w Mo­
r a w s k i e j  O s t raw ie  w hotelu „pod „Dębem* 
odbędzie się z g r o m a d z e n i e  p a r t y jn e  P.P.S.D. 
z porządkiem dziennym: Sprawozdanie z konferen- 
cyi P. P. S. D. w Cieszynie, oiganizacya polityczna, 
prasa, położenie ludności polskiej gna Morawach.

Referent tow. Jarosz.  Takie samo zgromadzenie 
odbędzie się w P r z y r o w i e  o godz. 3 po południu 
w lokalu p. Steinera. Towarzysze polscy przyjdźcie 
jak najliczniej!

* B o ry s ław . W niedzielę 10 bm. o godz. 3 po 
południu odbędzie się walne partyjne zebranie w 
lokalu Unii, z porządkiem dziennym: 1. Sprawo­
zdanie z działalności komitetu partyjnego. 2. Wy­
bór nowego komitetu. 3. Wnioski i interpelacye. 
Członków uprasza się o liczne przybycie, przy wstę­
pie należy wykazać się legitymacyą partyjną.

* K ra jo w y  sek rctaryat Zw iązk u  m eta­
low ców , oraz redakcya i administracya „Meta­
lowca* mieszczą się obecnie przy ul. Bonnerow- 
skiej 6 w Krakowie.

K u r s a  t e l e g r a f i i ® * 5'
Budapaszt, 9 listopada. P s z e n ic a  na- • • 11 ói .12-70 do 12-71. Żyt* na kwiecień1 tu i 1̂1 11, uy w  un   L .n]U*‘

Owies na kwiecień 862 do 8 63. “ " . k ,}o 1 
maj 7-34 do 7 35. Rzepak na s i e r p i e ń  1/maj __________  r _ _
Wszystko za 50 klg. irsoosob'e'° i

Oferty mierne. Chęć kupna słaba. i
spokojne. Pogoda: pochmurno.

P r z e p o w i e d n i a  p o 0

Galicya zachodnia: Pogoda p i ę k n a ,  s |a „je- 
temperatura się podnosi, później z a c h m

słabe

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuj® żadnej odpowiedzialności- Ceny ©głoszeń w nag

Drobne ogłoszenia
Za anons w „Drobnych ogłoszę-; 
niach* liczymy za każde słow o 6 h, 

tytuł 20 ha!.

Znaczny zarobek uboczny
znajdą inteligentniejsi panowie. Ka­
pitał lub kaucya nie wymagana. 
Oferty z podaniem dotychczasowe­
go zatrudnienia lub polecenia wno­
sić do F. J. Hasl, Wiedeń, IX., 
Sensengasse 8. 766

Sklep z mieszkaniem
w dobrym punkcie za rogatką Zwie­
rzyniecką Nr. 23 każdego czasu do 
wynajęcia. Wiadomość u M. Klein- 
bergera. 762

Wygnanka z Rosyi
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia 
pisze na maszynie. Ul. Basztowa 15,

Kilku zdolnych
czeladzi blacharskich znajdzie stałe 
zatrudnienie w pracowni blachar­
skiej Władysława Zabży w Nowym 
Sączu. 768

Czeladnika i ucznia
do warsztatu kołodziejskiego na 
bardzo dogodnych warunkach przyj­
mie natychmiast Paweł Wałaski 
w Zyżbicach Nr. 51, o. p. Trzyniec 
Śląsk austr. 767

Krawiec z Warszawy
przyjmuje zamówienia z własnych 
i powierzonych mu materyałów, po­
prawia zły krój, reperuje, czyści 
i prasuje po cenach niżej konkuren­
cyjnych. Sklep przy ul. Krowoder­
skiej L. 42. Jan Wieczyński. 677

Pracownia ślusarska
wraz z mieszkaniem jest z powodu 
stosunków familijnych do sprzeda­
nia lub do wynajęcia w mieście, 
gdzie niema jeszcze pracowni tego 
zawodu. Wiadomość: Antoni Bier­
nat, Bochnia 1. 98. 587

Ważne dla pań.
Polecam warkocze od 4 K., podkładki 
z wełny lub włosów po 1 K. sztuka, 
oraz podkładki własnego pomysłu. 
Przyjmuję i kupuję również wycze­
ski na wyrobienie warkoczy i splo­
tów. Fryzyer Z. Lamensdorf, ul. Sław­
kowska 11, obok Grand hotelu. 445

Pomadki
'mieszane V2 klg. 1K. 20 h. Herbatniki 
ł/1s klg. 1 K. 20 h. Karmelki nadziew. 
V* klg. 1 K. Ciasta 6 h. Codziennie 
świeże. Poleca fabryka wyrobów cu­
kierniczych Poselska 15, prowadzona 
pod osobistym kierunkiem Romual­
da Pieczarki. 868

T a rz ę d  pasieki A nt. K ralńskiego w Je- 
■" zierzanach ad Borszczów wysyła 
w 5-kilowych blaszankach, wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy 
w cenie 6 K 50 hal., a wyborny 
miód lipowy w cenie 7 K. Wysyła 
również miody pitne, wyszczegól­
nione na kilku wystawach, a to sto­
łowy kasztelański, królewski i miody 
pitne owocowe jak Borówc/.ak, Ma­
liniak, Dereniak, Wiśniak, Winogro- 
niak, Ożyniak i t. d. w pięciokilo- 
wych blaszankach, wszystko opłat- 
nie, w cenach od 6 K 40 hal. do 
6 K 80 hal. Cenniki na żądanie 
franko. 699

Antracytu
i koksu dostarcza szybko N. Katzner 

w Podwołoezvskach. 544

Na nagniotki
Niezawodna pasta nawet na zasta­
rzałe nagniotki w aptece E. Sokal- 
ikiego w Kętach. Dwa pudełeczka 

aa zaliczką 60 hal. 474

Ulica Grodzka 9.

Chromo -  Fotoplastikon
o tw arte  od godz. 9  rano do 9U2 w iacz.

Od 8 listopada do widzenia:

Zwiedzanie okolicy Neapolu i Carpi
Jako nadzwyczajny dodatek

Katastrofa kolejowa 
pod Bukaczowcami

w dniu 5 września 1907 (9 widoków). 
W stęp 10 ct., m łodzież szkolna i w o j­
skowi bez rangi p łacę do 5  popoł. 

połowę. 475

Korzystajcie ze sposobności
Do magazynu Zegarm.-Jubilersk. p. f. 
JÓZEF FEJL, w Krakowie, Grodzka 60. 
nadszedł wielki trausport najlep­
szych zegarków, oraz biżuteryi ze 
zlohi i srebra. Ceny niskie. Polskie 
cenniki wysyłe na żądania franca.

Polski cennik na rok 1907
z  przeszło 3 0 0 0  i lu -  
stracyami wysyła na 
żądanie każdemu gra­
tis  i franko pierwsza  

fabryka zegarków  w B r il l 
K a n n s  K onrad  

c. i k. nadworny dostawoa 
w  Briix Nr 656 (Czechy).

Zegarek niklowy 
rem. K 3, Syst. Ros­
kopf Patent K 4, Ory­
ginalny szwajcarski 
syst. Rozkopf Patent 
K 5. Zarejestrowany 

..Adler Roskopf* Nickel AnkerRem. 
K 7, pozłacany rem. z werk. „Luna* 
8'50 K srebrny podwójne koperty 
rem. zaopatrzony pieczęcią c. k. urzę­
du prob. K 8'40, srebr. rem. podw. 
kryty K 12\50, srebr. opancerzony 
z sprężyną 15 gr. ważący K 2'80, 
Ruski tuła remont, z werk. „Luna* 
K 10T)0, zegarek z kukułką K 8'50, 
budzik 2'90. z cyferbl. świecącym 
w nocy 3'30, kuchenny K 3. Do 
każdego zegarka 3 letnia pisemna 
gwarancya! Żadne ryzyko! Zamiana 
dozwolona albo pieniądze z powro­
tem. — Proszę zażądać polski cennik

Wspaniały remont, srebrny ankrowy zegar

G L O R I A

z trzema silnemi pięknie grawiro- 
wanemi kopertami i kopertą odska­
kującą. z 10 kamieniami, dokładnie 
idący, 3 letnia pisemna gwarancya, 
za zaliczką 8 Kor. Fabryka zegarów

HENRYK WEISS
W ied e ń  XIV/3 S ech sh auserstrassa

i nastańszeźrćdło!
Zw raca się u- 
prze jm la uwa­
gę, ża od mo­
ich instrum en­
tów  m uzyczn. 
nia płaci się 
c ła , gdyż są 
krajow ego wy­

robu.
Gwarancya. Z a m i a n a  dozwolona lub

zw ro t pieniędzy.
Po leca  najlepszą harmonią nr. 3 0 6 V i
10 klawiszy, 2 rzędy, 50 tonów, wiel­
kość 31X15V2 cm. K 7‘90. Nr 307Vł 
10 kl.\viszy. 3 rzędy, 70 tonów, wiel­
kość ^ X 1 5 ‘/2 cm. K 8'60. Nr 663V4 
„Przyjaciel ludu harmonia* 10 kla­
wiszy, 2 rzędy, 50 tonów, podwójne 
miechy, 3 rzędy trąbki, wielkość 
31X15 cm. K 7'40. Lepsze harmo­
nie po K 9-50, 10-20 12-—, 14.20, 
16-50 i wyżej. Są w moim katalogu 
uwidocznione. Ręczy się za ładną 
i dobrą robotę. Wysyłka za pobra­
niem przez c. k. nadworn. dostawcę

H a n u s  ICasarad
dom wysyłkowy towarów muzycznych 

w  B r & x  M r  6 5 2  (Czechy).
Główny katalog z przeszło 3000 wzo­
rów wysyła na żądanie każdemu 

darmo i opłatnie. 594

C p  Mimo ogólnej drożyzny
jg Ę * .  sprzedaję moje towary

j«PCil|lK i nadal po nadzwyczajnie 
fiw w «|§l tanich cenach. Niklowy 
Tpafo S j  Remontoir kieszonkowy 

z marką Systemu Ros- 
kopf, 36 godzin idący 

wraz z pięknym łańcuszkiem K 3 90, 
trzy sztuki K 11"—, sześć sztuk 
K 20-—. Srebrny Roskopf o trzech 
kopertach, bardzo silny K 12-—. 
Stalowy damski remontoir K 7'80. 
Budzik najlepszy K 3'—. Łańcuszki 
srebrne od od K 2"—. Zegarki dam- 
585 skie złote od K 20"—.
B o ga to  i lu s tro w a n e  c en n ik i na 

ia d a u ic  d a rm o  i o p ła tn ie .

IGNACY CYPRES, KRAKÓW,
ul. F lo rya ń sk a  49._________

Zamiast 4 0  K. tylko 1 4  K.

Wysyłka czeskich instrumentów muzycznych
po najtańszych cenach fabrycznych 

Bezpośrednio z fabryki nabywać można po c8nach najtańszych.
Podług moich zobowiązań odnośne wysyłki zamawiający 

nie ryzykuje wcale, ponieważ na żądanie zamieniam towary 
lub też zwracam pieniądze. Skrzypce dla początkujących od 
4"80, 5\50, 6"—, 6"80,7'60, 8"60. Skrzypce koncertowe K 12'50, 
14-—, 17’—, 20"50. Skrzypce solowe silne w tonie po K 50'—, 
60'—, 80"—. Smyczki skrzypcowe po K —-80, 1"—, 1"40, 
"2"—, 2'40 i wyżej. Pikolo i flety solidnie wykonane K —"90, 
160, 2'— i wyżej. Klarnety w najlepszej jakości po K 9"—, 
11-—, 12"—, 14-—, i wyżej. Wysyłka za zaliczką lub za 

poprzedniem nadesłaniem należytości przez 
Oom eksportowy tow arów  muzycznych 

HANNS KONRAD, Nadworny dostawca, w Briix Nr 468 (Ctechy).
Bogato ilustr. polskie cenniki z przeszło 300 ryc. wysyła darmo i  opłatnie.

I' /-X-" <*

Bardzo dobra, czysto 
achromat. podwójna 
lornetka z 6 objekty- 
wami. ZEUS do wycie­
czek w góry, do po­
dróży, teatru i t.d., 144 
mm. z kompasem, skór- 
kowem etui, rzemyka­

mi 14 koron.

480

Dowodnie sprzedano przeszło 10.000 sztuk.

ST. RUNDBAKIN, Wiedeń
IX., Grtinetorgasse 23.

m m

L. 93192/07.

Ogłoszenie licytacji.
Magistrat stoł. król. miasta 

Krakowa rozpisuje przy budo­
wie domu mieszkalnego dla 
urzędników gazowni miejskiej 
publiczną licytacyę ofert, na:
1. Roboty ślusarsko-kowalskie
2 . „ stolarskie,
3. Okucie stolarszczyzny,
4. Posadzki dębowe wraz ze 

ślepemi podłogami,
5. Roboty malarskie,
6. „ szklarskie,
7. „ zduńskie,

„ pokostnicze,
9. Posadzki z flisów,
10. Instalacyę wodociągową. 

Licytacya ofertowa odbę­
dzie się w biurze Budowni­
ctwa miejskiego (plac W. W. 
Świętych) dnia 14 listopada 
1907 r. o godzinie 12 w po­
łudnie.

Plany i warunki przejrzeć 
tudzież formularze otrzymać 
można w kierownictwie bu­
dowy (u inspektora R. Ban- 
durskiego) w biurach gazo­
wni miejskiej do dnia 14 li­
stopada 1907 r. między godz. 
11— 1 w południe.

Kraków, dnia 2 listopada 1907.
Prezydent miasta:

L E O .

® o  o d s t ą p i e n i a
w każdej chwili

prawo wyszynku
i s p r z e d a ż y  wszelkich trunków, 
wina, herbaty, piwa, spirytusu de­
naturowanego, połączone z handlem 
towarów mieszanych. Refiektanci 
bez różnicy wyznania. Odbiorca 
wolny na pierwsze 6 miesięcy od 
wszelkich podatków i ciężarów, ró­
wnież lokal bezpłatny. Zgłoszenia 

w propinacyi w L i s zkach .

Sprzedam
z powodu stosunków familijnych 
rentującą się wielką wypożyczalnię 
książek i nut. Bliższa wiadomość w
dziale inseratowym Naprzodu. 759

tsif i ia

Już nadeszły

powidła
śliwki

bośn i ack i e
do handlu pod firmą

Wojciech OLSZOWSKI
w Krakowie, Mały Rynek

■i^^^mairaLJig^mDgniMaa
461

Bryndza owcza karpacka
1 faska 5 kg. bryndzy deserowej 
7 K, 1 faska 5 kg. bryndzy majo­
wej 6 K, 1 faska 5 kg. bryndzy 
ostrej K 4‘50, 1 faska 5 kg. masła 
deserowego 9 K, 1 paczka 5 kg. 
sera szwajcarskiego 9 K, 1 paczka 
5 kg. makaronu tarchonya K 4'50, 
1 paczka 5 kg. śliwek suszonych 
3 K, 1 paczka 5 kg. słoniny białej 
albo wędzonej K 7'80, 1 paczka 5 
kg. kiełbas wieprzowych K 8"50, 
1 kg. kawy surowej od K 2'20 do 
3"60, 1 kg. kawy palonej od K 2’80 
do 4-—, 1 kg. herbaty od 5 do 12 K.

Poleca dom specyałów węgierskich

Bernard Eisler
KRAKÓW, Stradom L. 3
764 poleca swoją

PR ACO W NIĘ

sukien męskich
którą zaopatrzył w najle­
psze materye angielskie, 
francuskie i krajowe.Wszel­
kie zamówienia tak z wła­
snego jak i z dostarczone­
go materyału, wykonuje 
szybko według najnowsze­
go kroju po umiarkowanych 
cenach i nader przystępnych 

warunkach.

Kiefer Leo, Kesmark Węgry.

Upraszamy Szanownych 
czytelników, aby zama- 
wiająo lu b  kupując przed­
mioty, reklamowane w 
„Naprzodzie*, lub wogóle 
korzystając z działu ogło­
szeniowego, raczyli powo­
ływać aię na „Naprzód* 
jako n a  źródło, skąd in- 
formaeye swoje zaczer­
pnęli. Takie powoływanie 
się bowiem wpływa na 

rozszerzenie ogłoszeń 
„Naprzodu*

Proszę zawsze żądać wyrobu krajow i0

iunka oszczędzające, jędrne
z „wesoroleem" Isib „kos#.

z pierwszej galicyjskiej parowej Fabryk

SZYMONA M U N KA  W  ŻYWCU 8
(Założonej w roku 1846).

Nie trzeba sprowadź11'.^
bo u nas znacZj pi,

DRUKARNIE K A U C ZU K O W Ą ?'
do samodzielnego wykona1113 4* 

w cenie • ..r. • * j
G5 liter. . 1 1 9fi3
90 „  . .

145 „  . .
213

poleca najtaniej ZaKł^A 
M A K  S A  G  L A S  E R  NI A  V
753 n i. S yk s tu s **

1 kor. —  hal. I 263
1 40 „  i 365
2 „  80 „  468 , ■ v .

- z S J .?  i

'!
1'J

F i i e  k u p u j  p a n  z e ;
nie przeglądnąwszy poprzednio mego w iał8'
Otrzyma pan:
Zegarki Nik.-Rosk. K 3'— 
Srebrny Roskopf. K 6"— 
Z podwójną koper. K 8'— 
Z 3 srebra, kopert. K 10"— 
Płaskie stal. zegarki K 7"— 
Kolejowy Roskopf K 7"— 
Prawdz. „Omega* K 17"— 
Srebrne panc.łańc. K 2'— 
14 kar. złote zegarki K 19"— 
14 „  „ łańcuszki K 20’—

1C. ||
14 kar. złote Jjlf
Pend. zegary '

-i-------»il fZ bic. dzwoni
Z werk. muzyrtf. » j

Zeg.zkuk>4»bp j 

uiik- i
Budziki z 1 dz*J \ J 
Z podw. dzWC>n > ; 
Z świecącą t»r i
Budzik z dzW° - *jt

i wybijan. 8 %  F
3-letnia pisemna gw’arancya. Za nieodpowiednie ^  

Wysyłka za pobraniem.
S k ład  z e g a r ó w  I w y ro b ó w

Max Bohnel, Wiedeń IV, Margarethenstr. 27. są‘“0̂ j
Proszę żądaó cennika z 5000 wzorami darmo 1

L. 89.168
I.

07.

O B W I E S Z C Z E N I ,̂ riifi (i
Podaje się do publicznej wiadomości, że °e ^

w przedsiębiorstwo dostawy robót i matcryałóv̂ jtii
ni. Krakowa częścią na 3 lata, częścią na rok, p i 
w piątek 15 listopada 1907 o godzinie 12 w poK* f\,i \  
dziale ekonom. Magistratu (pi. WW. Świętych ,r|i. 
publiczna licytacya, przez otwarcie ostęplowa’1'

i«i

nych ofert.
Dostawa obejmuje następujące roboty i

I .  M a  o k r e s  3 l a t  t .  J. 1 9 0 ^ 1 
A ) Roboty: __

1. ciesielskie 4. malarskie i pokostnicze 7 . .Xr
2. kaflarskie j 5. murarskie 8-
3. kołodziejskie j 6. rymarskie

B) Materyaly: 10. ciesielskie.

I I .  N a  r o k  1 9 0 8 .
A ) Roboty: Lpe

1. benarskie 3. szklarskie 5. ś ló^ jf^
2. blacharskie 4. stolarskie 6. kań*1 i

B) Materyaly:
12 naczynia z 

wego i sta^ , ^  
13. naczynia eh1
14. skóry _ ^ ef
15. materyały 

farby

7. wapno zwyczajne
8. wapno hydrauliczne i gips
9. cegła

10. wyroby kamionkowe i be­
tonowe

1 1 . wyroby z żelaza lanego

Wadyum wynosi przy doS*a1 
ad I. aa lata 1908/16

. 100 K ad 6 . • •

. 60 „ i „ 7 . • •

. 20 „ „  8 - • *

• 40 „ „ 9 . • ;
. 200 „ „ 10 - *
ad II. na rok 190#-

6 . . 40 K | ad t 2
7 . - 50 „ ; * 13
8 . . 50 „ ” t4
9 . . 60 „ ” 15

10 . . 60

ad 1 
„ 2

3
4
5

ad 1 
* 2
* 3
* 4 
„ 5

20 K 
100 „ 
60 „ 

100 „ 
100 „

ad

miejsKie)
Wadyum musi być złożone w kąs‘e . *u a|

licytacyą. Oferty składać można codzte^^jjjjcZ i16' 
licytacyi, na ręce Naczelnika Wydziału eK \gistratu. , możUa , .,

W  biurze Wydziału ekonom, otrzynj3^^^ L
warunki licytacyjne i formularze w godzin j .k tP

Magistrat stoł. król. m i a s t a  |
Kraków, dnia 28 października 1907 r. ̂  t

Prezydent

D P . J n l f " * *
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W S P A N IA Ł E  ZŁU D ZEN IE !
Zarejestrow any w zór. Praw na ochrona.

« r  Najwspanialszą ozdobą na drzewko
która powinna się znajdować u każdej rodziny chrześcijańskiej, są moje ulepszone

przecudna dźwięki anielskie na drzewko Nr1
cała matalowe z 8 pozłacanymi aniołkami, 30 om. wysokie. Poręczenia za 
działanie baz zarzutu. Ważna umieścić natychmiast zarówno na bardzo na­
łam jak i na bardzo wielkśsm drzewku przez preste założenia. Ustawiona na stolo 
mogę służyć też za dzwonek. Umieszczono na ciepłym piecu działają także 

bsz płomienia świec.
Wytworzone przez 3 świece ciepłe powietrze obraca kółko rozpędowe, 
a umieszczone na niem ulepszone młoteczki stołowe uderzają o 3 dzwo­
neczki, a przez to powstają piękne, srebrne dźwięki, które młodych 

i starych wprawiają w uroczysty, świąteczny nastrój.

Cena z pudełkiem i sposobem postępowania 1*50 K.
4-25 K. 9 sztuk 12'— K. 36 sztuk 43-59 K.
5-50 „ 12 „ 15-— „ 50 ,  58'— „
8 '-  ,  24 „  29.- „ 100 ,  112'- ,

Nr 2. Takiesame dźwięki anislskia na drzewko, w wykonaniu bardzo oka­
załem, nadzwyczaj pięknie niklowana, z kręconymi słupkami dzwonkowymi 
i 3 wspaniałe promieniejącymi kwiatami ze srebrnej lamety, które po zapa- 

11,1 świec dają cudna odbicie Światła, w pudełku wraz ze sposobem postępowania Z  S i.

3 sztuki
4 ,
6 sztuk

5-50
7-25

10-60

9 sztuk
112 
24

15-50 K. 
20-35 
38-50

36
50

109

sztuk 57-50 K. 
7 7 -33  .  

1 5 3  —

źląjfiowsza szklana ozdoba na drzewko
.2 sztuk najstaranniej wybranych, w 
wielkości i wykonania przedmiotów 
•50, 2 '— , 6 sztuk w pudełku

pudełku zapakowanych stosownie du­
po —-40, --60, —-79, --80, 1-— 1-20, 

stosownie do wielkości i wykonania po —-75, 
■90,1*—, 1-20 K. Lameta '.włosy aniołów), srebrna lub złota za kopertę —"10 K., 

riicik do orzechów 100 sztuk —-2D K., łańcuszki z kui szklanych, 14/2 do 2 m. 
długie, stosownie do wielkości kul,—"90, —-85,1-29,1-4fl K, świece na drzewka, 
24 w pudełku —"50 K., większych 15 w pudełku —-58 K. świeczników tuzin —-58K.

R W ł n n ^ H W A  Każdy P. T. kupujący, który w czasie od 1 września do 30 listopada 
" n i n Ł u K l i  Sfs fli uczyni listowne zamówienie przynajmniej na W K„ oirzymu za darmo jako 

i "**dkową budzik alarmowy Nr 4343 z tarczą w nocy świecącą i kalendarz na r. 1133 dc przesyłki dołączone. 
W ym ia n a  d o zw o lo n a  lu b  z w ro t  p ien ięd zy , n iem a  w ię c  r y z y k a !

; , jttuczką lub po otrzymaniu naleiytcści. Najlepiej uskutecznić zamówienie na odcinku przekazu. Z.-t- 
listem lub kartą, koniecznie trzeba nadmienić, czy posyłka ma nastąpić za zaliczki1,, lub czy też na- 

Vi pytano przekazem. Loży to także w interesie każdego zamawiającego, ażeby zlecania posłał przed 15 grudnia,
; grudnia wskutek olbrzymiego nawału nie wysyła się pocztą tak szybko, jak przy zwykłym ruchu.

Z a m ó w ie n ia  p rze sy ła ć  > •t w £qc w c z e ś n ie  «fl o f i r m y

1 fabryka zegarków w BriSx, Hanns Konrad i j ?  c. i k. nadw. dostawca w Briix Kr 1984 (Czechy).
Zażądać meso najnowszego katalogu głównego z  3883 odbitek, stó.y przesyła się natychmiast za darmo opłacony.

5  i c o h o n
praw dziw y szwajcarskiego systemu ko­
twicowy zegarek rem ontoar patent 
itoskopf z litem, mocnem, sprężynę 
zabezpieczoną mającem, szwajcar- 
skiem wnętrzem kotwicowem w pra­
wdziwej, plombą ochronną opatrzo­
nej niklowej oprawie, z kopertą rytą, 
owalnym kabłąkiem 36 godzin idący 
(nie 12 godzinny zegarek) z ozdo- 
bnemi i złoconemi wskazówkami, 
najdokładniej uregulowany, z 3 letnlem  
poręczeniem na piśmie 5-—K. 3 zegarki 
14- — K, ze wskazówką sekundowa.

6-—  K, 3 zegarki 17-—  K.
B a r d z o  o b f i t y  w yb ó r  

w  m o im  k a ta logu  g łów n ym .

Nr 7223. Portmonetka z jednego kawałka ja- 
sno-brunatnej skórki safianowej, wielka sa­
kiewka, 4 przegródki, sprężynowy kabłączęk 
wewnątrz, niklowy zameczek sprężynowy, 

9 cm. długa, 6 cm. szeroka, 1*50 K.
Nr 7202. Tania, dobra portmonetka z jednego 
kawałka mocnej gładkiej skórki, fałdowana, 
z wierzchem z najlepszej skóry, 4 przegród­
kami i schowkiem na bilety, 3 zameczki, 
9 cm. długa, 6 cm. szeroka, 1*35 K. Lepsze 
portmonetki po 1*85, 2*10, 2*80. 3*10,3*50,3*80, 

4*20 kor. i droższe.

Proszą zażądać katalogu!

IŃ G E R A maszyny do szycia 
do różnych celów,

t^^ehi nietylko do użytku przemysłowego, lecz 
tty ? do wszelkich robót wchodzących w zakres 

’a domowego, jedynie u nas nabyć można.

zważać—  
to, aby ma- 

k Naytą została 
tych składach.

Nasze składy po­
znać można 

po znaku znajdują­
cym się obok.

Komp. Tow. akc. maszyn do szycia
j! , Kraków, Wolnica (Kazimierz)
pi V  D iie  we w szystkich w iększych miejscowościach.

-* m a s z y n y , s p rz e d rw a a e  p o d  n a z w ą  .S in g e r a *  w  in -
h? ’ “8  w y ra b ia n e  n a  apoeob je d n e g o  z  n aszych  d a - 
V « t e m ó w .  N ie  d o ró w n u ją  o n e  a to li,  a n i p o d  w z g lę d e m  

L t y ł .  d z ia ła ln o ś c i, j a k  n ie m n ie j trwałości n a s ze m u  n a j-  
^ •z e m u  s y s te m o w i m a s z y n  do  u t y t k  i  d o m o w eg o .

austryackie akcyjne towarz. żeolugi parowej

' KUSTRO AMERICAMA“
Jenerama ajeneya dla Galicy i i Bukowiny oraz 

Zastępstwo austr. i p. n. LLOYDl)

Nawet n a jw y b r e d n ie js z y c h  s m a k o s z y  potrafią zadowolić
t u t k i  c y g a r e t o w e

FRAHf z walą „Salyesol - Noris“
Bibułka zrobioną jest z najdelikatnejszych włókien liści morwo­
wych, więc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest 
łagodny i chłodny. Własności te podwyższa jeszcze umieszczona 

w ustniku
565

99,W A T A  § A L V E S O L “
Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio-mocnych — wsku­
tek swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący 
tytoń, chcąc uniknąć zatrucia n ik o ty n ą , powinien palić tylko 

w cygarniczkach szklanych z watą „Salvesol“. 
Oryginalny pakiecik „W aty  Salvosol“  w ystarcza na 2 0 0 - 4 0 0  papie­
rosów lub cygar. — 1000 sztuk tutek „Fram“ 3 Kor. 10 cygarni­

czek 1 K. 20 h. Pakiecik waty „Salvesol“ 30 lub 60 hal.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „ N © R I S “

Mr. W. Beldowski, Kraków 7.

k jJjoi

rtGOLDLUST i S-ka
I'.; Kraków, ul. Lubicz 1.8.skfiiij

jolwo żeglugi upoważnione reskryptem ministeryalnym 
, etnia 1901 do 1. "2190 do ustanawiania ajentów i reprezen- 

Qtów we wszystkich miejscowościach Austryi.

* Ą 5Uf&rna 1 bezpośrednia komunikacya 
^  '̂ S try i d o  A m e r y k i ,  K asn a d y  i  t .  d .

zasady: „swój do swego". Kto więc chce jechać 
St,. 2l®?h się uda tylko do firmy krajowej:
R f c j Ł  --neya dla Galicyi i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych

I * S k a  Kraków, Lubicz 7, naprzeciw dworca
\ j e‘ ~~~ Lwów, ul. Na Błonie 2. — Czerniowce, Brody, 

^  » Bodwołoczyska, Szczakowa, oraz wszystkie pro-
Lwów, ul. Na Błonie 2. —  Czerniowce, Brody, 

oczyska, Szczakowa, 
wincyonalne ajeneye.

^m la  na gwiazdkę!
D A R M O !

M  A

O
g

GS 
<

O

k!<żd tiRrmo» bez Jakiejkolwiek zapłaty
8tk  ą,<Qśk(1' tftln 1 ̂  tego pisma świecący budzik kolejowy lub 

4rv °d 1 V, z tańcuszkiem za nadesłanie tego ogłoszenia 
J a • — Prr, a'- rnika do 1 grudnia zamówi towaru warto-

, t'|tio j n zatem żądać mego cennika z 5000 wzorami 
“ ‘iJ,.* nłe na zeSarki, złote i srebrne towary.7 gdrKI’ z{ote 1 srebrne towary.

^ iBtleń, W  Margarethenstr. 27.

Ozdoba każdego pokoju
n ie  b y ł o !

przy zwinięciu fabryki udało mi się 
kupić tanio 10.000 dywanów na ściany

i 11.000 dywaników przed łóżka, |j®P” Hyumn ĆPiontlV 7  Q7Pnilii 
tak, że jestem w możności wspaniały UJltull OulGIIIIjf L  OŁUllilll 
równy na obydwu stronach, w pięknych barwach prawdziwych 
100 cm szer., 200 cm dług., czarujące wzory: lwy, psy, sarny, łabę­
dzie, pawie, jelenie — kwiaty, za pobraniem §MBT po z ł .  2-80 (k. 5-60) 
wysłać. Szczególnie polecenia godnem dla pokoi wilgotnych, po­
nieważ dywan jest tak grubym, że wilgoć nie przeniknie. Piękne 
dywaniki przad łó żka  tylko 80 ct. za sztukę. Pierwszy morawski dom 
wysyłkowy towarów: JULIUSZ H 0ITASC H , Goding Nr. 3 4  (M oraw a). 
Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przejrzenia. 
Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmuję napowrót i zwracam

pieniądze.
Do Pana Hoitascha w Gdding.

Z przysłanych mi dywanów jestem w wysokim stopniu zado­
wolony i serdecznie Panu dziękuję. Proszę jeszcze o przysłanie za 
zaliczką 2-ch dywanów ściennych; będę je wszędzie polecał.
35 Z poważaniem WOLF KANDEL, właściciel dóbr.

Spas, p. Kamionka Strumiłowa 30/1 1907.

1 9 *  W s z y s c y  s ą  z t l a s t i a
. -. «* . ,v»- .<• v. ■ - f •

'ź/i'V” '

Amor
} u t  najlepszym środkiem do czyszczenia metalu 

W s z ę d z ie  do  nabycia.
Pabryka Lubszyński i Co., Berlin NO. 18.

ZOFIA BIL SIAD! CK A 
 O Ś W I F C I M .............

h rm  WjrMkis 
• .  k .  I t a a l m t a M O T

i Biuro
podróży

Zofii Mi
Biesiadeckięj
Oświęcim (dworzec)

s p r z e d a j e  
b i l e t y  o k r ę t o w e  d o

Ameryki
1. II i III Id. dla paro­
statków pospiesznych, 
o.-az bilety kolejowe dla 
kolei pólnocno-amery- 
kadskich we wszyst­

kich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych I kolejowych.

Bilety okrętowe do Kanady 
i b ilety kelajewo kanadyjskie.
Prospekty darmo i opłatnie.

Doszło do naszej wiadomości,
że kupcy sprzedają obce, liche i w użyciu niebezpieczne gatunki nafty, 
podając jakoby nafta ta pochodziła z naszej fabryki.

Aby uchronić PP. Konsumentów przed tego rodzaju oszustwem do­
nosimy, iż nafta nasza jest do nabycia w Krakowie, ty lko  U następujących f irm : 
Biedroń W ojciech, ul. Zw ierzyniecka,
Bornstein L. D., plac M ate jk i,
Budka I., ul. Łobzowska,
Czarnewska L., ul. Garbarska,
Dąbrowska E., ul Rajska,
Dekorde G., ul. Szew ska,
Dekorde G., ui. Floryańska 
D itm ar L., plac W W . Sw iętyyh,
Erker I., ul. Szewska,
Godzicki I., M a ły  Ryuek,
Grafczyński T ., ul. Staehowskiego,
G rott }., ul. W ielopole,

W Podgórzu: A leksandrow icz Izak, ul. K alw aryjska.
W Dębnikach: Barczyńska Józefa i Janecka Anl8la.

O każdej zmianie miejsc sprzedaży nafty, będziemy również P. P. 
Konsumentów informować, a równocześnie prosimy w razie dostarczenia 
przez kogokolwiekbądź podejrzanej nafty pod przykrywką, jakoby pocho­
dziła z naszej rafineryi, o odesłanie takiej nafty albo do hurtownych 
składów naszych w Krakowie p. St. Rożnowskiego, fabryka m ydła ul. P ę d łi-  
chów, w Podgórzu p. I. A leksandrow icza, ul. K alw aryjska, lub wprost do nas, 
byśmy mogli popełnianym oszustwom kres położyć.

Wszelkie poniesione w takim wypadku koszta natychmiast zwrócimy.

Rafinerya nafty
A d a m a  Hr. Skrzyńskiego w  Libuszy.

Guzikowska P., ul. Krowoderska, 
im erglilck E., ul. D ługa,
Jamroż B., ul. Garncarska, 
K alinow ski J., ul. Lenartow icza  
Liebrand A., ul. Zgoda,
Nlcińska J., ul. Floryańska,
Dr Olszewski i Sp., ul. Bracka, 
Rożnowski S t., ul. D ługa, 
Rożnowski S t., ul. Sienna, 
Śm lechowski C., M a ły  Rynek, 
Tarnaw ska E., ul. S ław kow ska.

Najprzedniejszą

„Rangalla Ceylon-Tea“
pod własną marką ochronną „PA LM A ", importowaną wprost z  Cey- 

lonu, a urzędownie chemicznie badaną, po cenie:
Nr. 1. opakow. czerwono-złote K 1*40 za 125 gram.
Nr. 1. opakow. czerwono-złote K 0*75 za 621/ś gr.
Nr. 2. opakow. fiołkowo-złoto K 1*20 za 125 gram.
Nr. 2. opakow. fiołkowo-złote K0'65 za 62Va gr.

przy odbiorze 1 klg. naraz, franko opakowanie i porto do każdej 
miejscowości Austro-Węgier, poleca 365

Antoni Hawełka w Krakowie
c. i  k .  d o s ta w c a  D w o ru  Austro-Ww erskiego i  k ró l .  L wora G re c y i.

Na w ieczn o ść !
Londyn i Nowy Jork nie oszczędziły także stałego lądu 
europej. i spowodowały wielką fabrykę towarów srebr­
nych do oddania całego swojego zapasu za małe wy­
nagrodzenie sił roboczych. Mam pełnomocnictwo do 
wykonania tego polecenia i wysyłam każdemu nastę­
pujące przedmioty tylko za wynagrodzeniem 

z ł i * .  6 * 9 0 ,  a mianowicie:
6 bardzo d. noży stołow ych o prawdz. ang. ostrzach. 
6 ameryk. patent, srebrnych w idelców  jednolitych,

6 - ”12 „ łyżeczek  do kaw y,
1 v chochlę,
l  „ „ „ chochelkę do m leka,

/  \  6 angielskich spodeczkdw Ylctoria,
I  j l i  2 efektowne lichtarze sto łow e,
i ii I  1 sitko do herbaty>
liJlIli l bardzo piękne sitko do cukru,
'O p P  42  przedm ioty razem  tylko z łr . 6-90.

Wszystkie wyżej wymienione 42 przedmioty kosztowały dawniej 
40 złr., a teraz można je nabyć za minimalną kwotę złr. 6'90. Amery­
kańskie patentowane srebro jest metalem na wskróś białem, które przez 
25 lat zachowuje białość srebra, za co się ręczy. Na dowód, że ogłoszenie 
to nie polega n a  o s z u s t w i e  obowiązuję się publicznie każdemu, komu 
się towar nie spodoba, zwrócić pieniądze bez jakichkolwiek trudności. 
Powinien każdy korzystać z tak dobrej sposobności i sprawić sobie ten 
w spaniały garn itur, który szczególniej nadaje się na

wspaniały podarek okolicznościowy i ślubny
tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa. — Nabyć można tylko u firm y

A. H I R S C H B E R G S
Eksporthaus v. amerik. Patsntsiiberwaaren WIEN, u., R em brandsstr. 19/p. T e le fo n  N r 14597.

Wysyłka na prowincyę za zaliczką lub po otrzymaniu należytości.
Do tego proszek do czyszczenia 10 ct.

Prawdziwe tylko ze znakiem jak obok (kruszec hygieniczny). ^  'f ' 
W yciąg z listów  uznania: _ _ _ _ _ _ _  • '  6  ^

Z przesłanego mi garnituru z patentowego srebra jestem JL ♦  
bardzo zadowolony. Thomas Bozanc, dziekan w Marburgu.

Eksc. baronowa Edelsheim poleciła mi bardzo gorąco Pańską zastawę 
stołową, proszę przeto przysłać mi także takie 2 gatnitury po 6 złr. 90 ct.

Ilona T isza z domu hrabianka Degenfeld. 
Ponieważ pańska zastawa stołowa do gospodarstwa bardzo się nadaje 

proszę o nadesłanie drugiej. St. P a u l  k. Pragwald, Styrya.
Dr Cam illo Bonin, lekarz obwodowy i fabryki.
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by nasze OBUWIE
Elegancki f asen !

ntedośeiggDioną sławę!
Polecamy niżej podane gatunki !

sprzedawać
po względnie stałych, bez- 
konkuresc. niskich cenach, 
które są wybite na każdej pa­
rze, zawdzięcza nasza firma

Nadzwyczajna jakość!

Buciki m ęskie na gumach gładkie lub 
Okład, bardzo trw a łe .............. z łr . 3*58

Buciki męskie z gu n . z k. d. s k i f j  „B »x M
bardzo mocne i tan ie............ » 4*60

Buciki męskie do sznurowania ze skóry
b. mocnej, eleg. fason, na w y- 
sckich lub niskich o b c a s a c h . . . . . . . . . ■ 3 *7 5 "

Buciki męskie do sznurów, z  b. 1. skory 
„B ox“  Ra wys. lub nis. obcas. m. fas. I I 4*75

B udki m ęskie ze  skóry la Szewro goodyear
szyte, na wysok. lub niskich 
obcasach najnow. fasony . . 19 6*50

Buciki męskie ameryk. „A m erican  S ty łe “
«U> sznur, lub z gumami, czar­
ne lub żółte, nie do zużycia . • 7*59

Buty m ęskie z  cholewam i w największym 
w y b o r z e , . . . . . . . . . . . od złr. 5 '75  do 9f 12*—

Obuwia w szeikfags rodzaju, rów nież dla chłopców, dzlael 
I panienek w największym wyborze.

Buciki dam skie sznurów, na wysok. i nisk.
ObC. nadz. m. do codzien. użytku złr . 3*25

Bueiki damsk. sznur, ze zakom ifej skóry 
„B ox “  Ra wysokich lub nisk. obcasach
kapki lak. modne fasony . . 9t 4*25

Buciki damskie na wysokich lub niskich
Obcasach nie do zużycia . . . . n 3*40

|  Buciki damsk. sznur., z nadz. d. skóry 
I  „B ox  C a l f ‘ , Goodyear szyte eleg. 
| bucik spacerowy................. m 5*75
|  Buciki damskie sznurów., z najlepszego 

szewro, Ra wys. lub nisk. obcasach
1 b. eleganckie Goodyear szyte n 5 * -
1  Buciki damsk. zap. z eajlep. szewro 

goodyear szyte, bardzo eleg. n 6 * -
1 Pełbuciki dam. szewr. iub lak. w róż. fas. 

najw. wybór od złr. 3*75 do fi 6 * -

N a jw ięk szy  sk ład praw dz . rosy jsk ich  kaloszy  i śn ie g o w c ó w  (znak  ochron­
ny „ T r ó jk ą t " )  Jak rów n ież  w y rok ów  po zdu m iew a ją ca  n iskich  cenach.

ALFRED FRANKEL,  spół. kem.
Główny skład: K r a k ó w ,  wyłącznie Rynek główny 1. 14. Zastępca: Ł. STEIGLER.

J O D E L L A
(T ran  wątrobiany L a h u s e r T a ) .  Najlepszy, dobrze działający
I ulubiony tran wątrobiany. Działa przeciw niedokrewności,

wzmacnia siły i soki żywotne, wzbudza apetyt w krótkim 
czasie. Poleca się* szczególnie niedokrewnym, słabowitym, 
dzieciom rachitycznym (mającym angielską chorobę), szkrofuli- 
cznym, dzieciom słabowitym, mało rozwiniętym, a przez to 
w nauce niepojętnym. Cena K. 3 50 i ?■—.Leczenie możnawka- 
żdym czasie rozpocząć, gdyż wyrób jest zawsze świeży. 

Jedyny wytwórca
Aptekarz WILII. ŁAHUSĘN w  Bremie.
Ponieważ są naśladownictwa, należy zwracać uwagę na obok umieszczony 
rysunek figury i nazwę „Jodełla“. Wszelkie inne preparaty należy jako 
nieprawdziwe zwrócić. Na składzie we wszystkich aptekach w Krakowie, 
we Lwowie, w Brodach itd. 534

A L E X I N
DO CIAST

NAJLEPSZY TŁUSZCZ KOKOSOWY 
|  ZASTĘPUJE NAJZUPEŁNIEJ MASŁO DESEROWE I 

00 GOTOWANIA SMAŻENIA I PIECZENIA

25 %  W YDATNIEJSZY.
NIE JEŁCZEJE.

I JAKO LEKKO STRAWNY PRZEZ LEKARZY POLECANY.
1 00 NABYCIA W KAŻDYM HANDLU KORZENNYM.

PRAWDZIWY 
TYLKO Z T4 

MARKA 
OCHRONNA.

Odległo-samozapalaczgazu TFLEFDS
iiminl 1'MiilMMł I.Anarat ..Telefos" zastosowany do eazowe- *1. Aparat „Telefos" zastosowany do gazowe­

go palnika daje tęsamę wygodę przy oświe­
tleniu gazem, jaką daje elektryczność;

2. funkcyonuje na każdą odległość;
3. zapobiega niszczeniu się siatek żarowych 

i ulatnianiu się gazu, zamykając go hermetycznie;
4 . za naciśnięciem guzika zapala lampę lub gasi;
5. daje możność jeden i tensam płomień zapa­

lać czy gasić z różnych miejsc odległości;
6. daje się zastosować do jednego, kilkuna­

stu lub kilkudziesięciu lamp jednocześnie.

Generalne zastępstwo

F.LORD
Biuro techniczne

Kraków, ul. Floryańska 55

Budzik ze świecącą tarczą.
Z jednym dzwonkiem, zwyczajny . K 2'40
Z 2 dzwonkami................................K 3'^
Z świecącą ta rc zą ............................K 3‘—
Marki J. P r im a .......................  . . K 4'0S
Budzik z dzwonem wież. i wybijaniem K 6-—
Budzik z m u zyk ą ............................K  10' |
3-letnla pisemna gwaraneya. Za nieodpoYJiednla 

zwrot pieniędzy. W ysyłka za pobraniem.
Wiedeń IV ,  

Margarethenstr. 27.
Proszę iądać mój cennik z 5000 wzorami darmo

i opłatnie. 6 5 0

MAX BOHNEL

g o
sa Znana z dobroci od lat 50J

-  M O N O P O L  -

HERBATA z RĄCZKĄ

719

DO NABYCIA
W  CAŁEJ GALICYI
JULIUSZ GROSSE
KRAKÓW, PAŁAC SPISKI

Telefon Nr. 230.

P o p i e r a j m y  p r z e m y s ł  w ł a s n y !

P I E R W S Z A  K R A J O W A  P A R O W A  F A B R Y K A

KAPUSTY KISZONEJ
Antoni Siekacz I S-ka rrr—
w Krakowie, ulica Biskupia L. 11

---------------- poleca----------------

S iek acz
K ra k ó w

0

O
T2L 
3 *  —* 
SM

Kapustę kiszoną znanej dobroci I. gatunku
U II II I! U. „
„  „  „  „  z kminkiem

Kapustę kiszoną znanej dobr. z jabłkami 
„  „ „  „  w główkach

po cenach najtańszych.
U słu ga  rzetelna 1 sk o ra . W y sy łk ą  uskuteczniam y odw rotn ie .

Wyroby nasze przewyższają wszelkie inne — i morawskie — co do dobroci i trwa­
łości. Dowód, iż z roku na rok wysyłka na Morawy i zagranicę się zwiększa.

Ponieważ zdarzyły się w ostatnim czasie wypadki, iż wyroby nasze zostały podrobione, 
albo inna kapusta, mniej wartościowa, za naszą sprzedawana, przeto prosimy P. T. 
Publiczność zważać przy zakupnie na naszą firmę i markę ochronną „Krakowianka" 
rządowo zastrzeloną i żądać tylko naszej kapusty, którą wysyłamy w oryginalnych 

szaflach, zaopatrzonych firmą i marką ochronną „Krakowianka".

ŚNI
CS
3

SM 
Cfi

0
dl tn

Popierajmy przemysł własny!

Pierwszy krajowy skład Gramofonów i Fonografów

Józefa Wekslera, w
u lic a  G rodzka 71 163

poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, 
-  F o n o g r a fy ,  płyty i walce najnowszych zdjęć. -

Gramofon koncertowy z 10 płytami 35 złr,
Części składowe zawsze na składzie. Ceny bardzo przy­
stępne. Reperacye wykonuje się dokładnie i szybko 
po cenach umiarkowanych. Cenniki darmo i opłatnie. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

UST © I I  A M E R Y K I “W
pospiesznym okrętem w 6 dniach 
pocztowym okrętem w 8—9 dniach

P R E C Z  Z  W Y Z Y S K I E M !  
Żądajcie pouczenia tylko od

B. K a rlsbe rga  Hamburg
Ferdinandstrasse 15.

K.3
kosztuje kau­

czukowa ręczna
starapilia, z“na-

’ jkiizwiskiem, cha­
rakterem, adre­
sem, długości 6

cm., z  nieograniczoną trwa- 
itką ipoduszeczk.łością z kaset

do odbijania. -
flo rm n  wysyłam cennik o 
U ullllU  stampiliach, drukarniach 
mowych, numetatorach, szablonach 1

Fabryk a  sta m p ilii : J. Lew inson, W iader
Adlergase 12. Filia w  Odessie 

Zastępcy poszukiwani.

Największa w kraju f l^

R. PAWŁOWSK
Kraków, Rynek 18

poleca swe ż®* 
mite, przez h®, 
nie i pracowni® 
wieckie w yp r 
wane maszyo) 
szycia i haftu. 
rym żadne in®6. 
równać nie ®1 

Niezrównane w szyciu i ni©d°j 
gnione w hafcie. 
Żądajcie c e n n ik ó w .

Stały i pewny

zarobel
20—30 K 

t y g o d n i u * !

może mieć każdy, bez wzgl?1̂ 
wiek i płeć, kto wyuczy się i’ 
wać na opatentowanej płaski® 
szynie do plecenia

„ S l a v i a “
Dokładna nauka za darmo; 

danie także w  domu. 
Gotowe wyroby przylmuja do sprzed*

L I B A L  i  S k a
zarejestrow. towarzystwo han® 
we LWOWIE, ul. Kochanowskiego

Żada ic ie  nrosnftktdW.

jest środkiem do konserw®' 
podeszw, czyniąc je trwałe 1 
przemakalne. Do nabycia . 
kowie u p. Franciszka Le® 
ul. Sławkowska, w Bochni ®* 
zefa Michnika, w Tarnowie 
my Rosenberg i Ritter, w P? 
wie u p. Feiwla Kohna, w 
u p. S. Bucha obok apteki Gl®j 
Fabryka chemiczna M. K R ^  

w Białej.

M a g a z y n  o b u tf
Edwarda Bórk

w  K r a k o w i e  u l .  B r a c i a
Poleca na sezon jesienny i z>®̂

trwałe i tanie obu?
wyrobu własnego jakoteż

S P E C Y A L N © ^

BUTY DO POLOWA
i t. d. Materyał pierwszej 1 

zagraniczny i krajowy"'

k i n e m a t o g r a

pasków i nu U’ ims) i 6 szklanych 
zów 3l/2 cm szerokich, nafto*'3, 
pa, reflektor i kompletne obi aj® 

na kartonie k o ro n  i* ’1' 
Przez ten kinematograf 
tak przez młodych jak i st3jjj 
mile widziane żywe obrazy. F 
stawione na ścianę. Mecha®1̂  
bardzo prosty i pojedynczybardzo prosty i pojedynczy j, 
każde dziecko może go bardz®p) 
poznać. — Zamawiać należy

n  I  L  m . .A a II
1<U/* namawiać naiezy - 
c. I k. Nadworny D o sta *

Hanns $  K o g ,
Dom przesyłkowy w Briix 660 (C l  ce 

Bogato ilustrowany polski 
kinematografów, latarń m*?• -ct 
maszyn parowych, mech®' 
zabaw ek  przesyła na żądań1 1 
i opłatnie,

et—
Wydawca: Ig n a c y  D a sz y ń sk i. — Odpowiadaainy redaktor: G u s ta w  A lo jzy  Tltiu Z drukarni Wladvatawa Teodorezuka w Krakowie, ul. Filipa tl (Telefon Sr.


